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(Kraszewski wolny. — Dymisja hr. Potockiego. — 
Proces ks. eks-metropolity Józefa Sembratowicza z 

‘ rządem austriackim. — Pomnożenie sil w sądach 
Galicji zachodniej. — Sekwestracja kolei Łupkow- 
•kiej. — Przygotowania wojenne. — Bieżące wia
domości z zagranicy. — Bieżące wiadomości przed- 

litawskie. — Otucha Czechów.)

Radośną nowiną dzielimy się z czytelnika
mi* Kraszewski został uwolniony z więzienia*. 
Moabit otworzył przed nim żelazne swe wrota, 
a czcigodny Nestor naszych pisarzy będzie mógł 
odetchnąć swobodną piersią. Swobodną? niezu- 
pełnie, będzie bowiem do ukończenia śledztwa 
Pozostawać pod ścisłym nadzorem policyjnym. 
Uwolnienie Kraszewskiego z więzienia napełnia

>źcią serce każdego Polaka, każdego przyja- 
Cl®la ludzkości, raz dlatego, że tak  zasłużony 
Człowiek nie będzie narażony na ciężkie choro- 
by> a może nawet na śmierć, w więzieniu, a 
Powtóre ponieważ uwolnienie jego z więzienia 
dowodzi, iż do całej tej sprawy nie można było 
Przywiązywać wielkiej wagi, że uwięzienie jego 
nastąpiło na podstawie czy to podłej denuncja- 
cJi, czy też nieuzasadnionych podejrzeń. Ani 
chwili nie wątpiliśmy, źe Kraszewski wyjdzie 
czysto i cało z tej sprawy, a zapatryw ania na- 
8ze> wyrażone natychmiast po jego uwięzieniu, 
Przyjęte były przez całą prasę polską i wszyst
kie niekoteryjne pisma zagraniczne jako zgodne 
* charakterem i przeszłością dostojnego wię
źnia. Odsyłając czytelników rubryki „Tele
gramy", zasyłamy czcigodnemu jubilatowi naj
serdeczniejsze życzenia, aby jak najrychlej wró
cił do zdrowia i długie, długie lata  jeszcze w 
szczęściu i spokoju pracował dla dobra ojczy
zny ! Nauczony smutnem doświadczeniem, skoro 
tylko stosunki pozwolą— porzuć, Mistrzu, nie
gościnną ziemię, przenieś się do nas ; serca na
sze dla Ciebie otw arte!

Ze wszech stron dochodzą wieści, że hr. 
Alfred Potocki ponowił w tych dniach katego
rycznie żądanie natychmiastowego uwolnienia 
go z posady namiestnika. Inna wersja znowu 
mówi, źe hr. Potocki nie potrzebował ponawiać 
żądania dymisji, tylko rząd postanowił ogłosić 
dopiero teraz przygotowany dawniej dekret uwal
niający.

Stara Frease donosi, że pomiędzy rządem a 
oyłym metropolitą ruskim, ks. Józefem Sembra- 
rowiczem zanosi się na proces wobec trybunału 
administracyjnego. Gdy bowiem ks. S. wniósł 
przed rokiem rezygnację z godności metropoli
ty? zażądał zwrotu kwoty 60.000 złr., k tórą 
miał wydać na amelioracje gospodarstwa w do
b ach  metropolitalnych w ciągu 12-letniej swo- 
JeJ administracji. Dla sprawdzenia tych tak  ko- 
sztownych amelioracyj wysłaną została ze Stro
by namiestnictwa lwowskiego komisja lustracyj- 
na w Perehińskie lasy i do innych dóbr metro
politalnych. Znaleziono je jednak w tak lichym 
stanie, budynki i całe gospodarstwo w nich tak  
dalece opuszczone, że na podstawie owych do
chodzeń rząd odmówił ks. metropolicie wypłaty 
Udanej przez niego indemnizacji za jakieś wkła
dy, których na gruncie najmniejszych nie nasta- 
iiono śladów. To ma być teraz powodem for
malnego procesu. Spór ten zaostrza się niewąt
pliwie także w skutek tego, źe z dożywocia, 
"Wyznaczonego ks. eksmetropolicie, potrąca mu 
rząd kilkanaście tysięcy złr. tytułem  odszkodo
wania różnych funduszów za sprzeniewierzenia, 
Popełnione przez podwładnych ks. metropolicie 
lonkcjonarjuszów metropolitalnych w czasie je
go’urzędowania. Przez to rzeczywiście mocno 
zostały uszczuplone jego dochody. Bawił więc 
teraz we Wiedniu, a jak Słowo donosi, wybiera 
Sl§ ks. Sembratowicz i do Lwowa, zapewne dla 
uregulowania rachunków swoich z rządem.

Słowo systematycznie przedstawia owe c z y 
s t o  r a c h u n k o w e  nieporozumienia ks. eks- 
metropolity z rządem, jako rodzaj prześladowa
nia jak ieg o ś ze strony "ządu  austrjackiego za 
jego „jatijo tyzm " niski. Jeżeli przeto przyszło- 
by do rozprawy publicznej wobec trybunału ad
ministracyjnego, to  wyświeciłoby się dokładnie,

czy i o ile były metropolita jest niesłusznie 
prześladowanym „męczennikiem."

W  zachodniej Galicji energicznie zajęto się 
sprawa pomnożenia sił kancelaryjnych w są
dach, dzięki usiłowaniom pana radcy Czyszcza- 
na. Prezydent krakowskiego sądu apelacyjnego 
pan Dargun jakoś leniwo zajmował się tą  spra
wą, lecz osobiste wdanie się ministra sprawie
dliwości barona Prażaka, zniewoliło go do bez
zwłocznego wzięcia kwestji pomnożenia sił biu
rowych w sądach w Galicji zachodniej ad refe
rendum, — i to nawet z takim pospiechem, źe 
jak donosi Reforma, przerywa sobie pan prezy
dent dmumiesięczny swój urlop, i na 10. b. m. 
wraca do Krakowa, gdzie się odbędzie kilka u- 
myślnie ad hoc zwołanych posiedzeń w sądzie 
wyższym dla sformułowania wniosków do mini
sterstwa sprawieliwości. Co najmniej ma być 
e ta t urzędników sądowych w okręgu krakow
skiego sądu wyższego powiększony o 3 radców, 
3 sekretarzy i 4 adjunktów.

We wschodniej Galicji, o ile nam wiadomo, 
panuje wcale nie mniejsze przeciążenie sądów, 
jak w zachodniej części kraju, a z tego wyni
kają w praktyce sądowniczej także bardzo do
niosłe w swych skutkach nieprawidłowości i 
zaniedbania.

Czas pisze: „W ydział krajowy przedłoży 
sejmowi na tegorocznej sesji wniosek, tyczący 
się zaprowadzenia sądu obwodowego w Brzeża- 
nach, proponując utworzenie okręgu tego trybu
nału z sądów powiatowych w Chodorowie, Ro
hatynie, Brzeżanach, Wiśniowczyku, Przemyśla
nach, Kozowie i Podhajcach. Zarazem wnosi 
W ydział krajowy przyłączenie sądu powiato
wego w Bóbrce do okręgu sądu krajowego we 
Lwowie. Trybunał brzeżański będzie więc naj
mniejszy w Galicji, a ludność jego wynosić bę
dzie 288.000 dusz."

Tagblatt donosi, iż w ministerstwie handlu 
zapadła już uchwała zająć w administrację 
państwową kolej Łupkowską; administratorem 
mianowany został radca rządowy pan Pichler. 
domniemany dyrektor jeneralny galicyjskiej sie
ci kolei państwowych. Zapewnia również wspo
mniany dziennik, iż przyszło już do porozumie
nia pomiędzy rządem austrjackim a węgierskim 
względem podziału I. węgiersko-galicyjskiej ko
lei żelaznej na część galicyjską (Przemyśl-Łup- 
ków) i węgierską, nie podaje jednak treści tej 
umowy. Na przyspieszenie sekwestracji kolei 
Łupkowskiej miało wpłynąć bliskie już ukoń
czenie budowy linii części kolei Transwersalnej 
„Zagórz-Grybów" w skutek czego ma także 
wkrótce nastąpić organizacja służby ruchu t. z. 
„ w s c h o d n i o - p ó ł n o c n e j  s i e c i  k o l e i  
p a ń s t w o w y c h . "  (Ob. teL)

W prasie wojskowej niemieckiej ukazał się 
w ostatnich czasach cały szereg artykułów, 
poświęconych zbadaniu sieci dróg żelaznych mo
skiewskich. Wszystkie te artykuły, oparte po 
większej części na danych faktycznych i dokła
dnie sprawdzonych, świadczą o natężonej uwa
dze, z jaką  w sferach wojskowych niemieckich 
śledzą to wszystko, co służyć może do zwięk
szenia sił bojowych Moskwy. Przytem studja 
te, jak  wyraźnie zaznaczonem jest w samych 
artykułach, bynajmniej nie dowodzą, by Niemcy 
żywić miały nieprzyjaźne dla Moskwy zamiary. 
Istotnie, sprawiedliwość przyznać nakazuje, że 
w artykułach gazet i dzienników y ch
niemieckich niepodobna dopatrzeć się wyrażeń, 
któreby na myśl naprowadzić mogły, że auto
rzy tych artykułów podżegają do wojny ^ Mo
skwą. O ile bowiem prasa polityczna niemiecka 
odzywając się o Moskwie używa na ętnych 
i pełnych żółci wyrażeń, o tyle artykuły tejże 
treści gazet wojskowych niemieckich odznaczają 
się niezmiernem umiarkowauiem, objektywno- 
ścią i taktem  dyplomatycznym, Z tego też 
względu artykuły te na tern większą zasługują 
uwagę, tembardziej, że kompetencji im w kwe- 
stjach, o których traktują, odmówić nie można.

Do rzędu takich to właśnie artykułów, na
leży studjum zatytułowane „Zdolność przewo
zowa sieci kolejowej moskiewskiej z punktu wo
jennego widzenia rzeczy“, jakie ukazało się 
niedawno w wielce popularnym organie wojsko

wym niemieckim Deutsche Heeres-Złg. Studjum 
to na tern większą zasługuje uwagę, że jego 
konkluzje oparte sąnietylko na już istniejących, 
ale i na budujących się lub dopieśro projekto
wanych drogach żelaznych.

Rzecz prosta, źe autor bada sieć kolejową 
moskiewską z punktu widzenia działań zacze
pnych armii moskiewskiej przeciw Niemcom. 
Zdaniem autora, ześrodkowanie armii, przezna
czonej do wtargnięcia w granice Prus, nastąpić 
naturalnie winno między granicą & linią kolejo
wą Liba wa-Landwerowo-W arszawa-Ząhkowice. 
Na oddzielnych stacjach tej linii nastąpi wy
sadzenie wojsk, ale taka operacja z tego wzglę
du przedstawia niedogodność, źe wspomniana 
linia znajduje się przecięciowo w ddległości pię
ciu marszów od granicy, a także dlatego, że na 
znacznej swej rozciągłości posiada tylko jeden 
tor, zarówno jak i większość oddzielających się 
od niej ku granicy odnóg, a mianowicie lin ie : 
Białystok-Grajewo, Warszawa-Mława, Skiernie
wice-Aleksandrowo i Koluszki-Łódź. Jednoto- 
rowość pomienionych linii utrudnią ich zdolność 
przewozową, k tórą nadto zmniejsza zbyt wiel
ka odległość stacyj między sobą.

Odległość ta  bowiem wynosi niejednokro
tnie 25 kim. podczas gdy w Pi*nsach wynosi 
zaledwie 18 kim. Dlatego też dla wysadzenia 
wojsk w królestwie i cesarstwie liczyć można 
tylko na 12 pociągów dziennie, a w Prusach 
na 16. Stosunek ten rzuca się szczególniej w 
oczy przy ześrodkowaniu wielkich mas wojska.

Dalej autor zaznacza, źe dla działań za
czepnych przeciw Niemcom, Moskwa rozporządza 
tylko siedmioma liniami, a mianowicie: Możejki- 
Koszedary (Ryga), Landwerowo-Wierzbołowo, 
Białystok-Grajewo, Warszawa-Mława, W arsza
wa- Aieksandrowo i Wilno -Warszawa-Ząbkowi- 
ce. Pod względem zdolności przewozowej linię 
Landwerowo-Wierzbołowo autor uważa za dwie, 
gdyż jest ona dwutorowa, linię zaś Wilno- 
Warszawa-Ząbkowice zalicza do jednotorowych 
ze względu na istniejący jeden tylko most ko
lejowy na Wiśle. Tym sposobem dla wysadzenia 
wojsk liczyć można tylko na 84, a najwyżej na 
90 pociągów dziennie. Projektowane linie: Ku- 
tno-Słnpca, Łódź-Kalisz i Łódź*Wieruszowo bo
daj czy się przyczynią do zwiększenia pomienio- 
nej cyfry, jako w ścisłej zależności zostające od
linii Warszawa-Skierniewice. W Prusach zaś 
liczyć można na 180 pociągów dziennie dla wy
sadzenia wojsk na granicy moskiewskiej, tak, 
iż obecnie zdolność przewozowi dróg żelaznych 
moskiewskich tak  się ma do tejże zdolności dróg 
niemieckich jak 9 do 16. Stosunek ten zmieni 
się wszakże na korzyść Moskwy, .gdy ukończo
na zostanie droga żelazna IwańgródT (Dęblińsko)- 
Dąbrowska, co wytworzy farszem  i  drugą prze
prawę przez Wisłę. Wówczas stosunek ten wy
razi się cyframi 10,5 : 16.

Jeszcze bardziej niekorzystne warunki, zda
niem autora, wykazuje sieć kolejowa moskiew
ska odnośnie do dowozu wojsk z wewnątrz 
państwa. Z tego punktu widzenia można wła
ściwie wziaść pod uwagę tylko trzy linie: Pe
tersburg-W arszawa, Moskwa-Warszawa i Kaza- 
tin-Iwangród (Dęblin). Do linij tych coprawda 
dołączyć jeszcze można linie: Smoleńsk-Dyna- 
hurg, Ryga-Możejki i Bohmacz-Mińsk-Wierzbo- 
łowo, chociaż ich zdolność przewozowa zmniej
sza się tern, że niejednokrotnie przecinają się z 
wspomnianemi liniami. Nareszcie można jeszcze 
wziąść pod uwagę linie: Oreł - Smoleńsk, Brześć- 
Grajewo ze względu na dwutorowość ucząstku 
Smoleńsk-Brześć. Tym sposobem dla dowozu 
wojsk istnieje tylko 6 liny, któremi dziennie 
przejechać może co najwyżej 72 pociągów. A za
tem z punktu dowozu wojsk na punkta zbioro
we pograniczne, sieć ko*e wa moskiewska tak 
się ma do niemieckiej, jak 1 do 2,2. Taki sto
sunek zmieni się dla Moskwy nieco na lepsze 
dopiero wówczas, gdy dla dowozu wojsk ko
rzystać będzie można z linii Brjansk-Pińsk-Bia- 
łystok. Początek tej linii położony został przez 
budowy drogi żelaznej Zabińsko-Pińskiej. Do 
przyspieszenia dowozu wojsk przyczyni się tak 
że linia Bołogoje-Psków-Ryga.

Wiadomości z zagranicy są dzisiaj nader 
szczupłe ; nowych faktów niema prawie żadnych 
są tylko objaśnienia do faktów już znanych

^ zdaJe S1S’ źe “ iektóre francuskie ni-
S i n ?  1? ‘ fakie “  WMe ^ W b ily  h ^ U  Z powodu rzekomego spisku rojalistowskiego. Le-

gitymistyczny dziennik Clairon twierdzi, że 
kartka  znaleziona przy aresztowanym woźnicy 
z napisem „Grupa Essling", była po prostu za
proszeniem na zgromadzenie Towarzystwa pa
robków stajennych i furmanów, którzy zgroma
dzali się w knajpie „La C roii rouge." Zaprosze
nie to było napisane w żargonie stangretów, a 
użyte wyrażenie „pour derouiller les fusils" 
(odczyścić karabiny) miało oznaczać po prostu 
tyle co „odwilżyć gardła." Dzienniki republi
kańskie wyrażają się o tern z rezerwą, zdaje 
się więc, że objaśnienia Clairom  nie są bezpod
stawne. Dodać tylko trzeba, źe aresztowani 
rzeczywiście nie są przyjaciółmi republiki, ale 
zwolennikami „roy“, pod którego rządami w 
służbie widocznie lepiejby im się działo. To jest 
jedynym dowodem obciążającym, & zdaje się, że 
tego z& mało.

0 ’Donnel, który zabił Careya, jest obywa
telem amerykańskim i pochodzi z Ohio. Czy 
przewiozą go do Anglii, jeszcze nie wiadomo. 
Ponieważ morderstwo popełnione zostało w 
obrębie juryzdykcji kolonii Przylądkowej, a 
wszyscy świadkowie są na miejscu, byłoby zby- 
tecznem przewozić go do Anglii, zresztą proces 
ten w Anglii za wielkie wywołałby wrażenie. 
Przy pierwszem przesłuchaniu, tłumaczył się 
0 ’D onnel, że się tylko bronił, Carey bowiem 
groził mn rewolwerem.

Dotychczas jeszcze nie ma urzędowąj wia
domości o śmierci cesarza an&mickiego Tu-Du- 
ka, zdaje się jednak pewnem, źe skończył życie 
jeszcze 20. z. m. w swojej stolicy Hye. Był on 
młodszym synem cesarza Trani-Tri z dynastji 
Nguyen. Urodzony w r. 1830 był ulubieńcem 
ojca, k tóry  go też mianował następcą tronu z 
pominięciem starszego syna, Haong-Bao. Mię
dzy oboma braćmi była walka, zwyciężył wre
szcie Tu-Duk, a b rat jego wraz z synem zna
lazł śmierć w więzieniu. Tu-Duk był zaciętym 
przeciwnikiem Europejczyków i gwałtownie 
prześladował katolickich misjonarzy. W r. 1857 
kazał powiesić hiszpańskiego biskupa Diaza, 
czego skutkiem była francusko-hiszpańska wy
prawa, zakończona w r. 1862 traktatem  w Sai- 
gun. Następnego roku usiłował Tu-Duk stawiać 
opór, został jednak pokonany i zmuszony do 
zawarcia formalnego trak ta tu  pokojowego, w 
którym się zobowiązał zapłacić Francji 20,000.000 
dolarów kosztów wojennych i odstąpić Saigun, 
tudzież trzy porty w Kochinchinie. Gwałty 
„czarnego sztandaru" sprowadziły nowe zawi- 
kłania; został zawarty nowy trak tat, mocą k tó
rego Hanoy i dwa inne porty przeszły pod pro
tektorat francuski. Tu-Duk miał być zdecydo
wanym prowadzić rzeczy do ostateczności, a 
śmierć jego nastąpiła w porę dla Francuzów, 
następca bowiem jego Fu-D ak ma być wcale 
przyjaźnie dla Francuzów usposobionym.

*
*  *

Pogłoski, podające 16. listopada jako dzień 
otwarcia przyszłej sesji Rady państwa niemają 
jeszcze żadnej pewnej podstawy; tyle ieno zdaje 
się nie podlegać wątpliwości, ze w październiku 
Rada państwa się nie zbierze.

Z Kotara donoszą do Pester Lloyda, że o- 
koło 140 Krywoszan, między tymi nawet jeden 
z rodu Samardżiców, powróciło z Czarnogóry 
cichaczem do domu bez broni, i że znajdują się 
obecnie w fortecy kotarskiej z powoau stanu 
oblężenia w południowej Dalmacji; tam mają 
w sądzie wojennym usprawiedliwić swoje po
stępowanie. Powodem powrotu miała być nę
dza, której doznawali coraz bardziej w Czarno
górze, i zacięte kłótnie między ich przewódz- 
cami*

W krajach alpejskich organizuje się opór 
przeciw rozporządzeniom wykonawczym do no
weli kolnej, z powodu, źe zamiast ulg po-

°.wszem zaostrzenia co do musu szkolnego 
odbyające sie szkodliwie właśnie w okolicach 
górskich. Od gmin vorarlbergskich przygoto
wana już jest w tej sprawie petycja do sejmu.

Dziwnym przypadkiem Biuro koresponden
cyjne wcale dobrze streściło nam we wczor&j- 
szym telegramie przebieg rozprawy nad wnio
skiem czeskim co do reformy wyborczej V sej
mie czeskim.

Do rzeczy, t. j. do przedmiotu rozprawy 
mówił z centralistów tylko dr. Herbst; jóne- 
ralny mówca, i mówił dosadnie. Ale cóż, kieuy 
dr. Rieger, mówiąc na końcu jaKo sprawozdaw
ca, właśnie argumentów dr. Herbsta, i oez 
żadnego krętactwa, użył przeciw wywodom sa- 
megoż dr. Herbsta i ceiitralistów w ogóle.

C zesie  dzienniki piszą : „Dla nikłych po
wodów odrzuciła'opozycja (centraliści) wniosek 
ale pomima-to'oędzie reforma w duchu konsty
tucji przedsiębraną. Rok może upłynie, zanim 
znowu nad tą  sprawą w sejmie obradować bę
dziemy. Jeżeli w tym czasie opozycja nie ze
chce pozbyć się „uczucia zgnębienia", to przy
szły projekt nie otrzyma sankcji sejmu. Ale z 
tym projektem wcale jeszcze nie upadnie refor
ma ordynacji wyborczej."

Korespondencje „Graz. Nar.“
Kraków d. 7. sierpnia.

Koło literacko-artystyczne w Krakowie bie
rze się nader energicznie, by zwołany za ini
cjatywą p. Bartoszewicza zyazd artystów  i lite
ratów na dzień 14. i 15. września w Krakowie, 
udał się znpełnie.

Prócz zwykłych na każdym zjeździe — za- 
poznań, zagajeń, odczytów, pomyślano i o uprzy
jemnieniu chwil pobytu gościom przez hal, kon
cert, wycieczki, przedstawienie jakiegoś utworu 
narodowego w teatrze — wspólnej uczcie i t. p., 
a nade wszystko pomyślano, by każdy z przyby
łych był należycie umieszczonym; jutro zbiera 
się zgromadzenie ogólne, by przystąpić do wy
boru odnośnych komisji.

Prezydent sądu krajowego wyższego p. 
Dargun przerywa temi dniami swój urlop i 
wraca do Krakowa celem przedłożenia swych i 
sądu kraj owego wyższego wniosków ministrowi 
co do pomnożenia personalu sędziowskiego, ró
wnocześnie ma być przedłożoną sprawa dyscy
plinarna względem znalezionych nieporządków 
w sądzie del. karnym w Krakowie najwyższemu 
trybunałowi w W iedniu; —• także ma być po
dobno wszczętem dochodzenie dyscyplinarne 
przeciw jednemu z dygnitarzy sądowych, za nie
odpowiednie kierownictwo; — właściwego wino
wajcę wskazywałem poprzednio.

Sprawa ta  jest ogromnie kraj obchodzącą 
i życzylibyśmy sobie, by się takową zająć ze
chciał p. m inister br. Źiemiałkowski — a nie 
wątpilibyśmy o najlepszym dla kraju naszego 
skutku.

Z powodu oczekiwanego wkrótce rozwiąza
nia żpny następcy tronu, oczekują tu taj sfery 
wojskowe awansu nadzwyczajnego — sfery u- 
rzędowe orderów — sfery poselskie powołania 
do Izby panów — wreszcie licznych ułaska
wień zbrodniarzy i zupełnej amnestji d la zbro
dni i przestępstw politycznych. Przed kilku 
dniami miano w Krakowie zawrzeć punkta 
przedngodne co do dostawy za £4 miliony rubli 
artykułów  żywności dla armii! moakiowskle^-z 
towarzystwem Aagielskiem — o, bliższych szcze
gółach dowiedzieć się aie mogłem.

Na dziś zwołanem zostało grom adzenie w 
sali Rady miasta celem wybora komitetu mają
cego się zająć uroczystościami ladpwebii, w cza
sie jubileuszu Sobieskiego - -  o uchwałach za
padłych doniosę osobno.

Ostatnia godzina,
SkrefliI 

d r .  H e n r y k  J a s ie ń s k i  
I I I .

Przejdźmy teraz do programu spraw we
wnętrznych, który  określiliśmy . na  wstępie 
następującemi słowy: „Skonsolidowanie wszyst
kich warstw  narodu, i s p o j e n i e ,r«zlneowanej ad
ministracji", c z y li. innemi ńłowj : Z g o d a  we 
w n ę t r z n a  i s p r ę ż y s t a ,  a d m i n i s t r a c j a  
z c e n t r a l i z o w a n a .

W pierwszym tedy rzędzie musimy konie
cznie,, niezbędnie, załatwić: spór z Rusią, który 
to spór demoralizująco wpływa nietylko na ca
łe społeczeństwo, nasze, ale i na pobratymcze 
plemiona słowiańskie.

Chcąc atoli spór załatw ić domowy i to w 
sposób uczciwy, odpowiadający godności naro
dowej, należy przedewszystkiem z całą  obiekty
wnością rozpatrzyć się w przedmiocie spornym 
i w podmiotach spór wiodących.

Przedmiotem sporu s ą , prawa narodowe, a 
podmiotami dwie wrzekomo narodowości, czyli 
jak  je mylnie nazywamy : Polacy i Rusini.

FRANUŚ WALCZAK
NOWELLA

przez

S ew era .

(Ciąg dalzzy.)

XI.
Powoli wlokły się dnie, tygodnie szybciej 

mijały, miesiąc przesunął się jak  błyskawica. 
Pierwszy, ów straszny pierwszy miesiąca, przy
szedł jąk  żołnierz na egzekucję, patrząc surowo 
‘w bladą tw arz chłopca.

I  znowu zdobył się Franuś na odwagę i 
poszedł do dyrektora — przecież był p ierw 
szym uczniem w klasie.

— Powinien mi przecie pomódz, poradzić, 
ratować — wmawiał w siebie prz^z drogę, dla 
dodania sobie odwagi. On mnie nie opuści, je
żeli powiem mn wszystko i pokażę list od 
matki.

Poszedł, powiedział wszystko, pokazał list
matki i — , ,

— Cóż ja ci poradzę — rzekł dyrektor 
głaszcząc swą wspaniałą brodę. — My stypen- 
djów nie rozdajemy. Gdybyśmy je dawali, to 

bym wiedział jak je rozdzielić! Na udzielanie 
lekcji za głnpiś i za młody. Udaj się pod o- 
piekę bogatych kolegów, ja za ciebie dla samej 
powagi żebrać nie mogę.

Franuś milczał, łzy mu się w oczach krę
ciły, lecz je siłą  woli wtłoczył w głąb, że na 
serce padły, ale ich nie pokazał.

— Widzisz, prosić nie chcesz i ja  nie u- 
miem. Jeżeli nie masz środków do przepchania 
się przez szkoły, idź do rzemiosła. Chociaż mi 
cię żal. Masz wielkie zdolności, pamięć, ochotę 
do nauki. Lecz jeżeli nie można... J a  ci nie 
dam, bo sam nie mam. A gdybym tobie dał, 
musiałbym również dać na tej samej zasadzie i 
wielu Innym — prawda ?

— Praw da — odparł Franuś sucho i wy
niośle, — skłonił się i wyszedł.

— Dziwna pretensja — mruczał dyrektor 
urażony chłodem chłopca — nie tylko im roz- 
świecaj łby, ale jeszcze huty sprawiaj i gotuj 
jeść.

Franuś powrócił do klasy, bledszy nieco, 
więcej zamyślony i smutny. Dawno go już ko
ledzy nie w [zieli wesołym, lecz tak  zgnębio- 
nym i przybitym nigdy... Profesorowie jakby 
się dnia tego na niego uwzięli, na każdej go
dzinie wywoływali g0 do lekcji. Odpowiadał 
wybornie, z gorączkowem i namiętnem zacię
ciem; olśnił kolegów, zadziwił nauczycieli. Przy 
wyjściu koledzy okazywali mu pewien respekt, 
profesorowie uśmiechali się do niego. Na ulicy 
gdy się znalazł sam, głowę pochylił powtarza

jąc w duchu słowa staruszka. „Nie pytaj na 
nikogo i na nic, tylko się ucz i ucz." Frazes 
ten coraz częściej powtarzał, z coraz silniej
szym naciskiem szyderstwa, a nawet gniewu i 
oburzenia.

— Nikt mi nie poradzi — zawołał. — Idź
£ łJ? ,en? ° t  a ,:uWracaj ^  wieś lub umieraj z gfodu, z książką w ręku.

~  vW alcz» wytrwaj — szeptał mu wewnę- 
trzny głos sumienia, ambicji i nadziei.
v ™ t? adzieja 1 ambicja, na doie jego serca u-
wTlce i ? v r ? ały si« 0 swe prawa, przy każdej 

j ką staczał % samym sobą.
żon» i i ? 4?  zadumy zbudziła go ręka poło- 

d  1° ś n ie n iu . Obejrzał się przelę- 
)  przed nim uśmiechnięty, rumiany,

S leC S c T  oM,>piec’ koleg1’ 8,n
i,- ^ ranuś, ty  musisz być bardzo nieszczę-

min* b l l l J , iM W '
chłopiec? Poradzisz? odparł smutno

— Spróbuj.

płacić mam CZem mieszkania i ohiadn za-

— Dwa0 g l U aa M W
.  . ~  tylko dwa guldeny, to ci je dam,

y mi za me będziesz robił ćwiczenia.
ćigoda, będę ci robił ćwiczenia.

— A teraz zaczekaj, może mi się uda u 
mamy, wyrobić ci obiad, za to, mnsisz mi po
magać w łacinie.

— Zgoda i owszem.
— Chodź sobie po ulicy póki nie wrócę.
Chłopiec pobiegł, Franusiowi rozpogodziła

się twarz.
— Widać że Bóg czuwa nademaą, pomy

ślał. Dał mi zdolności i nie chce, aby się zmar
nowały.

Spojrzał wesoło na świat, uśmiechał się do 
ludzi — rad był z siebie.

— Poczciwe moje matczysko dopiero się to 
ucieszy, gdy się dowie, że znalazłem opiekę i 
zarobek.

Dumny był, że i on swym rozumem może 
zapracować na kawałek chleba.

Kolega wrócił.
— Chodź — chodź, mówił zdyszany, prze

forsowałem! Ostrzegam cię abyś się nie bał. 
Matka moja jest dobra, tylko ma tak ą  minę. 
Robię z nią co mi się żywnie podoba. Siostry 
ńic nie znaczą.

_  Może mnie wypędzi?
— Ależ nie, już się zgodziła. Spieszmy się.
Weszli do okazałej kamienicy, i na pierw 

szem piętrze db obszernego jadalnego pokóftt.
Stół był nakryty. Matka, dorosłe jej córki 

i dwóch panów, z nśmiećhem spoglądali na 
nieśmiałego chłopca, jego niezgrabny ukłoń i 
zielonkowaty watowany surdni

Pani zmarszczyła nieznacznie brwi.
— Mamo — oto jest kolega mój, a  najle 

pszy uczeń z całej klasy, rzekł z dumą chło 
piec, chcąc w dobrem świetle przedstawić ko 
legę.

Widocznie wysokie stanowisko Franusi 
me zrobiło żadnego wrażenia na paniach. Ni 
zajmowały się nim wcale.

Na osobnym stoliku przy ścianie kazam 
mu nakryć -  i gdy zaczął Się 0biad, dosta 
talerz  zupy, mięsa i chleba kawałek.

Lekceważenie i odsunięcie od ogólneg< 
stołu zabolały go, milczał jednak z godności: 
przyśtuchująa się głośnym roitnowom i wesoły® 
żartom, mówiącym o życiu bez trośk c&bej ro 
dżiny.

Z żalem w sercu w stał Franuś od stołu 
Przybiegł do niego kolega i- wsuwając* mu dwi 
•guldeny w rękę szepnął.

— Pamiętaj o ćwiczeniach Możesz już iść 
bo się pewno tu  nudzisz. Pjrżyćnoaź co dziei 
nie zważaj na nikogo, bo ja  tn  zawsze postawił 
na swójem.

Zawstydzony, rolą jaką odgrywał, wyszedł 
Czuł źe go traktowali jak * rźecz; gdy w  klasi 
przyzwyczajony był do Wyróżniania ze stron'
prófesorów, szacunku i sympatji kolegów.
- “  CS S ici % I^eCk 3a W to  skpńczę, szkół
i  uniwersytet, pokażę ja  wam, zawołał dumn 
,i peyrien siebie.

(C. d. n.)



I  właśnie dlatego, że kwestję tak posta
wiono jest spór. Przecież wiadomą jest rzeczą, 
ze nie Wielkopolanie ani Małopolanie, ani Ma
zowsze, ani też Litw a za łby się nie wodzi z 
Rusinami, jeno źe ten spór jest wytworem lo
kalnym, prowadzonym w ściśle oznaczonych gra
nicach, to jest między Sanem a Zbruczem. Ja 
każ ziemia leży między Sanem a Zbruczem? 
Ruś! Otoż jest to spór czysto lokalny, ruski, 
czyli spór stronnictw.

Polska jest pojęciem czysto państwowem a 
nie narodowem. Polska jako pojęcie państwowe, 
acz dziś nieposiadające granie fizycznych, w da
nym razie może mieć szersze lub szczuplejsze 
granice i zawsze oznaczać będzie pojęcie pań
stwowe.

Ruś zaś nie jest pojęciem pańsjprowem, jeno 
narodowem, etnograficznem, w "granicach geo
graficznych ściśle określonem : n. p. 04 Sanu aż 
po Dniepr, i bez względu jak  się zowie pojęcie 
państwowe, Ruś pozostaje Ruśią^ja^ko pojęcie 
narodowe.

Państwo jako siła organiczna może krzyw
dzić, ujarzmiać naród, lecz gdzie nie ma pań
stwa, jak w obecnym wypadku, tam nie istnie
je krzywda państwowa, przeto tak zwany spór 
Polski z Rusią jest niemożliwy, gdyż bezprzed
miotowy.

Jeśliby nas inaczej uczono geografii i wpa
jano w nas inne zasady prawnopolityczne, od
mienne od obecnych, nie wpadalibyśmy byli w 
tak  rażące błędy. W dalszej konsekwencji tych 
zasad musielibyśmy przyjść do przekonania, że 
Ruś, o której mowa, w granicach w’których ten 
spór się toczy, to jest od Sanu do Zbrucza, ma 
jako naród swe prawa, swe dążenia i jest zu
pełnie uprawnioną kroczyć ku ucieleśnieniu tych 
praw. Otóż zachodzi pytanie kto jest uprawnio
ny do wypowiadania czyli sformułowania tych 
żądań? W  tym punkcie istnieje spór rzeczywi
sty. Jedno stronnictwo ludowe twierdzi: źe ono 
mają tylko przywilej do zastępstwa R u si; dru
dzy, przezwawszy się Polakami, lub też będąc 
konserwatystami, dla siebie windykują to pra
wo. W  dodatku stronnictwo ludowe pochwyciło 
frazes: „Na Rusi nie mamy szlachty" i fraze
sem tym wojuje.

Jest to atoli fałszem historycznym, społe
cznym i faktycznym, jakoby Ruś nie miała 
szlachty; przeciwnie, Ruś ma tak  dobrze jak 
każdy naród wszystkie warstwy społeczne: ma 
szlachtę przeważnie wyznania rzymsko-katolic
kiego, a w mniejszej części wyznania grecko
katolickiego, ma stan miejski wyznań różnoro
dnych, ma lud wyznania grecko katolickiego 
w 66 prc., a wyznania rzymsko-katolickiego w 34 
pre., ma nawet swoich własnych żydów, którzy 
w stosunkach z innemi wyznaniami tylko ruską 
się posługują mową.

Wszyscy mieszkańcy na przestrzeni od Sa
nu do Zbrucza s ą i  m u s z ą  b y ć  R u s i n a m i ,  
gdyż innym narodem nawet być nie mogą, a je
śli zwą się inaczej, to z nieporozumienia rze
czy lub też w przenośni pojęcia państwowego.

I  tak jest rzeczywiście: nietylko p. W a- 
chnianin, nietylko p. Ustjanowicz mają patent 
wyłączny na reprezentację narodu ruskiego — i 
j a  t e n  n a r ó d  r e p r e z e n t u j ę ,  a c z  r z y m 
s k o -  k a t o l i c k i e m  j e s t  m o j e  w y z n a n i e ,  
a c z  p o l s k i m  p r z e w a ż n i e  s i ę  p o s ł u g u 
j ę  j ę z y k i e m ,  i p r a w a  t e g o  o d e b r a ć  s o 
b i e  n i e  d a m  i z a  t o  p r a w o  w a l c z y ć b ę -  
dę  o i l e  m y c h  s i ł  s t a r c z y .

Tak też postąpią i inni jakiegokolwiekbądź 
stanu lub wyznania by byli.

K a ż d e  p r a w o  a t o l i  p o c i ą g a  z a  s o 
b ą  o b o w i ą z k i ,  a k t o  n i e  p e ł n i  o b o 
w i ą z k ó w ,  t e n  do  w y k o n y w a n i a  p r a w  
n i e  m o ż e  r o ś c i ć  s o b i e  p r e t e n s y i .

Kto więc bierze prawu z tej ziemi ruskiej, 
ten ma obowiązek bronić prawo tej ziemi ru
skiej. A jakiem-źe jest kardynalne prawo każdej 
a zatem i ruskiej ziemi?

Utrzymanie języka, wiary * ziemi 1
Stańmy więc w obronie języka, wiary i zie

mi ruskiej, a wtenczas będziemy mieć prawo zwać 
się reprezentantami R u si, i nikt się nawet 
nie pokusi targnąć na to przyrodzone prawo 
nasze.

Tak dawna robiła Polska — ta  Polska, 
która unię zdziałała.

Zbytecznem zdaje się nam specjalizować 
program, któryby miał służyć za lodstawę u- 
śmierzenia tej walki stronnictw; dla nas w y
starczy zapytać dlaczego c. k. komisarze lub 
sekretarze R ad powiatowych nie dopełniają 0- 
bowiązku korespondowania z stronami w języku 
ruskim ? W  Szwajcarji każdy urzędnik państwo
wy władać musi językami: francuskim, niemie
ckim i włoskim i żadnemu 'na  myśl nie przyj' 
chodzi z tego ty tn łu  robić jakąś comm

Dlaczego inspektorowie szkół ludowych nie 
władają językiem ruskim, wszak to pierwszy 0- 
bowiązek inspektora na R usi? . ,

Czyż mamy się bawić bezustannie W jakąś 
zaściankowość, w jakieś, że tak rzekniemy, pro- 
wincjonalizmy — czy może obawa przed opinią 
stronniczą działa na nas w ten sposób, iż wy
rzekamy się dopełnienia najświętszych obo
wiązków?

Czas już ostatni, ba godzina ostatnia, by się 
otrząść od tego nizkiego poziomu borby pro
wincjonalnej.

Patrzmy na Czechów jak ten par excelkncc 
naród praktyczny rozwiąznje spory domowe. 
Czyż stronnictwo konserwatywne dobrowolnie 
w niczem nie ustąpi i koniecznie pragnie ka
taklizmu ?

Obrona wiary, ochrona św. cerkwi rnskiej, 
jest drugim obowiązkiem kardynalnym miesz
kańców Rusi- A czyż stronnictwo, które dziś 
Ruś reprezentuje i jest stronnictwem przemo
ż n a ,  dopełniło względem swej ziemi tego 0- 
bowiązku ? Nie ! i stokroć n ie !

Z nieuzasadnionej obawy przed widmem 
szyzmy popełniano błąd za błędem, uderzano w 
najboleśniejszą strunę ludu i cerkwi W praw
dzie błędy te raczej nieświadomości jak roz- 
myślności przypisać należy, jednak ruskie stron
nictwo ludowe opierało się na faktach dokony
wanych a nie badało źródła samowiedzy.

Rozpoczęto walkę z trójramiennym krzy
żem — a wszak krzyż ten jest godłem unii a 
nie szyzmy — a godło to używanem było za 
czasów Rzeczypospolitej, jak świadczą księgi 
cerkiewne wówczas pod cenzurą metropolitów 
halickich drukowane.

Wmięszano się następnie do obrzędów li 
turgicznych. O ile, i czy zarzuty niewłaściwych 
innowacyj przy obrzędach cerkiewnych były u- 
zasadnione, tego rozsądzać nie będziemy — dla 
nas bowiem wystarczy, jeżeli wskażemy, i i  wła
ściwą instancją tych spraw jest episkopat rzym
ski, jest metropolia — a nie c. k. starostwo.

Ostatecznie, znów z obawy przed szyzmą 
oddano zakony 0 0 . Bazylianów, tudzież nowi
cjat pod władztwo 0 0 . je: itów. Sprawy tej 
bliżej rozbierać nie będziemy, % przyczyn dla 
każdego czytelnika łatwo zrozumiałych.

Zaznaczyć jednak musimy, i i  na

w przeprowadzeniu tej sprawy nie współdziałali 
reprezentanci Rusi o b o z n  konserwatywnego, 
ani też społeczeństwo polskie. . Sprawa ta  wy
łącznie w rękach c. k. rządu leżała i tamże 
rozstrzygniętą została.

Ale my przypatrywaliśmy się jej b i e r n i e ,  
i w tem właśnie leży wina nasza.

Skoro bowiem bronimy unii, bronimy cer
kwi ruskiej z taką, że tak rzekniemy, zajadło
ścią przed szyzmą, brońmyż jej z równym za
pałem przed latynizowaniem.

Przekazała nam Rzeczpospolita Polska 
u n i ę — zostawmyż tedy tę unię czystą i nie
skalaną, albowiem ta  unia właśnie była kardy
nalnym warunkiem federacji polsko-ruskiej — a 
usuwając unię, usuwamy federację. Ponieważ zaś 
niema Polski bez Rusi ani też Rnsi bez Pol
ski, więc narnszeniem unii, popełniamy zbrodnię 
przeciw idei polskiej i przeciw narodowi ru 
skiemu.

Nawołując stronnictwo konserwatywne na 
Rnsi do zasadniczej zmiany nrzędowego ponie
kąd stanowiska swego, zniewoleni jesteśmy ró
wnocześnie dotkliwy lecz prawdziwy wyrzut 
zrobić stronnictwu ludowemu a w szczególności 
dziennikarstwa raskiema.

„Kto w iatr sieie — burzę zbiera.*
Czy waśń podżegać, żółcią poić — zawiść 

siać — znaczy: lud moralnie podnosić — zasady 
krzewić Chrystusowe — głodnemu dać chleb 
do ręk i?

Pocóż więc dniem i nocą sążniowe piszecie 
artykuły o Lachach i nic więcej tylko o La
chach ? Czyż nie stać was na inny temat — czy 
prócz zawiści żadnego innego uczucia nie ma
cie? Wszak całe to postępowanie jeźli nie było
by wstrętnem — to byłoby n u d n e m.

A czytelników długo nudzić nie można, 
gdyż urwie się nareszcie cierpliwość i ścieśni 
się koło adeptów stronnictwa waszego.

Żalicie się, że nie macie szlachty, czyli 
wyższych warstw społecznych, dysponujących 
mieniem, wiedzą i wpływami. A któź-że się 
do was przyznać zechce, jeźli szlachtę ruską 
uważacie za obcokrajowców? Wszak szlachta 
ta  ruska, to dawniejsi tubylce, i bardziej histo
ryczna warstwa niż wy, których dopiero osa
dzano sprowadzając z różnych kończyn ziemi. 
Możecie zwać ich zaprzańcami ruskiej narodo
wości, możecie im cisnąć w oczy iż wrogiem 
są stronnictwem — możecie walczyć z nimi i 
zwalczać ich — lecz odmawiać im prawa tu- 
bylstwa, prawa narodowego... w a ra !

Polska niejedną miała swą Targowicę — 
a dzisiejsza Ruś niejednego wykarmiła moska- 
lofila, a mimo to Targowiczan nie zaliczano do 
innego narodu — a moskalofilów nikt do Szwe
dów przecież uie zarachował.

Nietaktownem postępowaniem swem zro
dziło stronnictwo konserwatywne „adeptów szy
zmy" — wasza zaś zajadłość wskrzesiła jezu- 
ityzm...

Lecz dość tego...
Ostatnia do opamiętania wzajemnego wy

biła godzina... niechaj mir zapanuje na tej 
kośćmi zasianej a krw ią przesiąkłej ziemi rus
kiej. Stare rody Rusi niechaj się ockną i pier
wsze wyciągną rękę zgody i braterstwa z ludem 
ruskim. Niechaj powstaną Czartoryscy, Dziedu- 
szyccy, Sapiehowie, Potoccy i inni — a jest 
ich poczet niemały i niech zwołają z b ó r  
s t r o n n i c t w  R t t s i  do halickiej stolicy a to 
wcześnie przed sejmem.

I  byle dobra wola a chęci szczere, stanie 
U n i a  l w o w s k a ;  sejm zas krajowy sankcjo
nować będzie uchwały zboru gdyż taką jest* 
wola narodu.

Błogosławieni czuwający.
O przedmiocie, który dzisiaj poruszamy, 

pisaliśmy już przed paru miesiącami. Zeszliśmy 
się wtedy mimowoli z Gazetą Krak., która tejże 
samej materji poświęcony artyknł obszerniejszy 
umieściła równocześnie z nami w łamach swo
ich. Dzisiaj powracamy znowu wspólnie do te
goż samego przedmiotu.

Mówimy o najżywotniejszej obecnie dla na
szego kraju sprawie, o o b r o n i e  k r a j o w e j .  
Pisząc o niej przed paru miesiącami, wskaza
liśmy na opłak: y prawdziwie stan instytucji 
tej w naszym kraju, na kompletne niemal ogo
łocenie Galicji z wszystkich środków obronnych 
i na grożące skutkiem tego pogranicznej naszej 
prowincji niebezpieczeństw na wypadek inwazji 
nieprzyjaciela. Porównaliśmy przy tej sposobno
ści krajowe siły militarne Galicji z t&kiemiż 
siłami Tyrolu i Vorarlbergu.

Aby się nie powtarzać, wspomniemy tylko, 
że porównanie to wypadło dla nas jaknajbar- 
dziej niekorzystnie. Podczas gdy prowincje te 
o ludności, nieprzenoszącej jednej piątej ludno
ści Galicji, posiadają kadry na 22.000 wyćwi
czonych strzelców krajowych konnych i pieszych, 
prócz tego na wypadek powszechnej mobilizacji 
dostarczają 110 .000  ̂ lndzi pospolitego ruszenia 
pierwszego powołania a 26.000 drugiego powo
łania, gdy więc dwa te kraiki zdolne są w ra
zie najazdu nieprzyjacielskiego wystawić armię 
przeszło półtorakroćstotysięćzną — nasza pro
wincja, pięć razy od Tyrolu z Vorarlbergiem 
ładniejsza, ani w porównianiu iść nie może z 
krajami temi pod względem obrony krajowe, 
w szczególności a środków obronnych w ogóle. 
Zważmyż bowiem i to, że Tyrol zasłonięty jest 
ze wszech stron górami, których przesmyki są 
nadto ufortyfikowane, Galicją zaś otw artą od 
strony nieprzyjaciela a zasłoniętą z tej włtónie 
strony, która łączy nas z resztą monarchii.

Niekorzystne dla Austrji położenie Galicji 
pod względem strategicznym powinnoby skłonić 
tych, którym na tem zależy, do podjęcia starań 
w kierunku ubezpieczenia wschodnich części 
monarchii, jeżeli już nie można pod względem 
fortyfikacyjnym, to przynajmniej w zakresie 0- 
brony z ludzi, w zakresie krajowej obrony 0- 
bywatelskiej, k tóra jest zgoła dotychczas nie
wystarczającą. Sprawę tę  przypominamy i pole
camy tem goręcej, że nastrój państw nam są
siednich nie jest wcale pokojowy, że chwila 0- 
becna wcale nie wróży ciszy i długiego utrzy
mania teraźniejszego... zawieszenia broni.

Codziennie notujemy wieści przedwojenne. 
Niemcy ozupełniają swój wschodni system for
tyfikacyjny — toz samo czyni Moskwa od za
chodu, w Królestwie i na Litwie. Ta ostatnia 
gromadzi zwolna wojska swe w guberniach za
chodnich — czemprędzej też i Prusy ściągają 
swoją kawalerję sad granicę ■ moskiewską. Do
wiadujemy się także o nadciąganiu większej 
ilości artylerji z głębi Moskwy do Królestwa. 
Te i tym podobne fakta wskazują chyba nie na 
manewra wojskowe... Dojdzie może wkrótce do 
tego, że podobnie jak w r. 1866 poczną się wzy
wać panowie sąsiedzi do cofania nagromadzo
nych wojsk naa granicą i rozzbrajania się, któ
rych to not dyplomatycznych był ostatecznie 
skutek taki, że cofnięto się... w k ra j nieprzy
jacielski.

Nie chcemy wróżyć wojny ani też do niej 
nie popychamy, ale ruchom nieprzyjaciela poza 
kordonem naszej prowincji przypatrywać się 0- 
bojętnie nie możemy. Gdy wszyscy naokoło 
zbroją się i przygotowują, nie powinniśmy przy
patrywać się robotom tym z założonemi rękami. 
Prócz wieści o zbrojeniu się zauważać się zresz
tą  daje i wyzywające zachowanie się północne
go naszego sąsiada. Nowomianowany jenerał- 
gubernator Warszawy wypowiada już mówki 
a la Skobelew. Samo mianowanie Hurki było 
już znaczącem, cośmy też podnieśli w swoim 
czasie. Wiadomo, źe jenerał ten uchodzi za 
najlepszego taktyka i organizatora wojsk w 
armii moskiewskiej. Także i zdolności strategi
cznych mu nie odmawiają, jakkolwiek nie miał 
jeszcze dotychczas szerszego pola do popisu.

W ogóle jen. Hurko odgrywa rolę ptaka, 
zwiastującego wojnę. Po załatwieniu się z 
wstępnemi formalnościami przy obejmowaniu 
nowego urzędu — Hurko, nielubiący się zajmo
wać sprawami administracyjnemi, powraca już 
do ulubionego swego zatrudnienia. Musztry 
wojsk, rewje są na porządku dziennym. Jenerał 
wcale niedwuznacznie daje do zrozumienia, że 
czyni to nie dla zabawki.

Niedawno korpus oficerski urządził dla nie
go bankiet w klubie moskiewskim, Mówią, że 
Hurko nie był wcale podchmielony, tem więk
szą zatem przywiązywać musimy wagę do tego, 
co powiedział do swoich, pod wpływem trunku 
rozentuzjazmowanych towarzyszy. Otóż p. jene
ra ł powiedział mniej więcej tosamo, co wyrzekł 
w swoim czasie Skobelew. W yrażał się wpraw
dzie znacznie oględniej, ale też wzgląd na to 
mieć trzeba, źe| Skobelew, wygłaszając swoją 
mowę, był pijany, podczas gdy Hurko znajdo
wał się w stanie zupełnie trzeźwym. Mówił o 
znanem „posłannictwie" Słowiańszczyzny i o 
spodziewanym jej boju z sąsiadem zachodnim. 
„Słowiańszczyzna — są jego słowa — musi od
nieść zwycięztwo, bo tak  jak  ja, tak i wy pa
nowie przejęci jesteście tą  samą myślą, którą 
tak  szlachetnie zaszczepił wśród swych podwła
dnych nieodżałowanej pamięci Skobelew.*

Czytelnik przypomina sobie zapewne, jaką 
to myśl głosił Skobelew i jakiego narobiła ona 
w Europie hałasu. Czy wobec podniesienia na 
nowo myśli tej mamy czekać spokojnie chwili, 
w której ona znajdzie urzeczywistnienie ? Popęd 
samozachowawczy odpowiada nam przecząco. 
Cóż jednak tymczasem widzimy? Moskwa nie
tylko zbroi się po cichu, ale przybiera już na
wet postawę wobec nas wyzywającą — my zaś 
zachowujemy się najzupełniej spokojnie i przy
gotowań, odpowiadających zbrojeniu się Moskwy, 
nie czynimy żadnych. Nie widać przynajmniej, 
aby sfery rządowe coś przedsiębrały.

Wobec takiego stanu rzeczy społeszeństwo 
nie może zachowywać się biernie. Gdy ci, co o 
nas myśleć powinni, pozostawiają nas na łasce 
losu, musimy sami myśleć o sobie i domagać 
się, aby o nas pamiętano. Odzywamy się zatem 
powtórnie do naszych reprezentantów, zarówno 
w sejmie, jak i Radzie państwa, aby poruszoną 
przez prasę myśl reorganizacji i pomnożenia sił 
obrony krajowej ujęli w swe ręce i zajęli się 
nią gorąco i energicznie, bo zasługuje ona na 
to, bó domaga się tego bezpieczeństwo kraju, 
bo jest to zresztą warunkiem całości monarchii.

Nie potrzeba wywlekać widma wojny i 
rzucaniem postrachu zmuszać dopiero do dzia
łania. Wszak konieczność załatwienia tej pie
kącej sprawy jest tak  widoczna, że zaprawdę 
pojąć niepodobna, ja k  może być tylu dla niej 
o j ąych. Wsząkzc ó środkach obronnych nie 
można myśleć wtenczas dopiero, gdy nieprzy
jaciel wkroczy do naszego k ra ju ! Czuwać i sta
rać się o bezpieczeństwo rodzin naszych i dzie
ci, powinniśmy zawczasu, aby nie było zapóźno.

Z Casamiccioli.
Dr. Kazimierz Dębiński, bawiący w Neapo

lu, tak  opisuje w Dz. Fozn. skutki strasznej 
ka tastro fy :

„Zdaje mi się, że miałem sen straszliwy, a 
jednak wszystko przemawia za okropniejszą od 
wszelkich majaczeń prawdą. W  niedzielę w po
łudnie doszła nas na Capri wiadomość, że na 
sąsiedniej Ischii w skntek gwałtownego trzęsie
nia ziemi, całe Casamicciola w gruzach. O ofia
rach mi nie mówiono, a niepewność mnożyła je 
wedle upodobania. W poniedziałek raniuteńko 
maleńki parowiec z Capri wiózł nas kilkunastu 
w stronę nawiedzonych okolic. W małym por
cie w Casamiccioli niezwykły ruch panował. 1 
rnch łodzi gorączkowy a na brzegn istne mro
wisko . W tem nadpłynęła w stronę ku parow
com inna jakaś łódź a w niej sześć Sióstr miło
sierdzia, a w środka na materacach w poprzek 
poprzekładane jakieś niewyraźne kształty, po- 
przykrywane prześcieradłami, na których gdzie
niegdzie widać centkę czarną zaschłej krwi 
Rannych wyprawiano do lazaretów neapolitań- 
skich. I  znowu w przeciwnym kierunku z pa
rowców ku brzegom dąży kilka łodzi całą siłą 
wioseł, w łodziach deski. Na co ? Na prowizo
ryczne baraki i na trumny. Na brzegu masa 
wojska, broń rozłożona na ziemi, żołnierze w 
ciągłym ruchu; krótkie, ostre komendy oficerów 
wysyłają oddziały ku miasta lub wracającym 
zmęczonym wskazują miejsca na wypoczynek. 
Słońce piecze całym żarem nieba lipcowego. Lu
dzie biegną z kawałkami brudnego śniegu w 
ustach, żołnierze .pomęczeni, oblani potem, czar
ni od pyłu wołają ! wody! I  znów ku łodziom 
niosą rannego, a nosze obsługuje dwóch pro 
stych żołnierzy i dwóch oficerów. Największe 
zbiegowisko koło kościoła. Co drzwi się uchylą 
wynoszą nosze, na nich ranny lub trup, ranne
go prowadzą ku okrętom na lewo, trupa na 
prawo ku cmentarzowi, tworzy się nieskończo
ny pochód żałobny. A w kościele ? W ielki oł
tarz osłonięty czerwoną zasłoną, podłoga zasła
na ofiarami, pośród których oficerowie, żołnie
rze prześcigają się w poświęceniu. Zresztą po
przewracane ławki, pochylone krzyże, nieład 
zupełny.

Niema domn nie uszkodzonego; straż 0- 
gniowa i żołnierze odpędzają gwałtem przecho
dniów z pobliża domów, które się w alą ; pom
pierzy linami wywracają chwiejące się mury, 
gdzieniegdzie z całego dumu została stercząca 
jedna ściana z zawieszonym obrazem lub krucy- 
rfiksem, gdzieniegdzie kupa gruzów, z pod których 
z natężeniem siliło się, czy nie usłyszy jakiego 
jęku, płaczu, choćby oddechu. Często spotykało się 
klęczących na gruzach z uchem przyłożonem do 
śmieci. Pierwszego dnia te auskultacje dawały 
jakieś reznltaty, później jęki coraz stawały się 
rzadszemi, ku końcowi dma drugiego gruzy za
milkły ciszą grobową i juź tylko wedle wska
zówek w  pojedyńezych kupach rozwalin doko 
pywano się tu 3, 4, 10, 20 aż do 60 ofiar. — 
W ypadło udać się w głąb tego cmentarzyska 
żywcem pochowanych. Via dolorosa prowadziła 
po samych gruzach, trzeba było skakać z be
lek na kamienie, z cegieł na belki, często u

lica niezarzucona wskazywała głębokie rysy, a 
w winnicach i ogrodach można się było dopa
trzeć powywracanych d rzew , porozwalanych 
parkanów. Nieraz nie uważając potrącało się
0 trupa, często z pod gruzów sterczała ręka 
lub noga — okropne! A słońce piekło całym 
żarem lipcowego nieba! trupy juź się rozkła
dały, w powietrzu czuć dżumę, a żołnierze i 0- 
ficerowie z narażeniem życia pełnią swe obo
wiązki. Wszędzie uderzenia motyk, wszędzie 
praca rydlami, bez przerwy gorączkowa, a przy 
każdej grapie dokopujących się stoi postać ża
łoby, ojciec, matka, syn, córka lub który z 
krewnych zalewający się łzam i, szlochający, 
rzucający się na gruzy w rozpaczy. I  serce się 
rozdzierało na widok rzeczy, jakie oko chwy
tało w pochodzie. W jednym domu uszkodzo
nym tylko na jednem skrzydle, z okna trzy  
córki na linie spuszczały ciało matki staruszki. 
W chwili, kiedy ciało dochodziło do ziemi, roz
legł się krzyk przeraźliwy i siostry poznały u 
ciała matki czwartą siostrę, przybyłą w tej 
chwili z Marsylii.

W  innem miejscu matka i ojciec dokopuje 
się swoich dzieci. Pompier odkopuje buteleczkę 
do ssania i podaje ją matce, która ją  z razu 
wita uśmiechem — by potem głośniejszym wy
buchnąć żalem; i znowu z wnętrza domu wy
chodzą pompierzy i niosą wózek zasypany gru
zem, wynoszą na ulicę, doszukują się pościeli i 
małej istotki, podnoszą ją  z pod śmieci niby 
laleczkę, przewracają wózek i układają znowu 
biedne maleństwo na dawnem miejscu. W in
nym domu dokopywano się 12 ofiar, dzieci ja
kiegoś kapitana okrętu. I dokopano ich się po 
ogromnej pracy, ale w chwili kiedy je odsło
nięto, poskładane jedno na drugiem jakby się 
tuliły do matki, jednemu z żołnierzy wypadła 
motyka z ręki i pada na gruzy. Jego towa
rzysze wynoszą go na ulicę, on im się rzuca na 
ramionach chwytając się oburącz za gardło, 
jakby go coś dusiło i wołając stanowczym gło
sem : Som perso, som perso. (Jestem zgubiony).
1 napotkałem jedyny sklep otw arty — wędlin, 
serów itd. Przd drzwiami na wpół przymknię- 
temi sta ł właściciel i ponuro iakiś żal przeżu
wał. Pytam, jak uszedł. Było pół do dziesią
tej, mówił, stałem przed domem, coś mnie pod
rzuciło do góry, słyszę walące się domy, po- 
liegłem na plac i uratowałem się, ale zona i 
dwoje dzieci przedemną poszli do domu i żadne 
nie zostało przy życiu. A tu kto mieszkał? 
jytam przewodnika, wskazując mu pewien dom. 
Tu prefekt z Cagliari i zginął. A tu ? Tu biskup 
msgr. Menelli. I  także zginął. A ten dom o 
popękanych kolumnach? To zakład kąpielowy, 
zginęła cała służba. A tam na górze? To ho
tel, własność syndyka, Ricola Sentinella. Było 
w nim 60 gości, zginęło 53, 7 rannych. A tu?  
Dom księżniczki C., bardzo dobrej pani, odko- 
>ano nieżywą i odwieziono do Neapolu. I  z pod 
ramienia wyciągnąłem świstek papieru ; afisz. 
Teatr w Casamicciola 29. lip ca : Noc karnawa
łowa. Straszna ironia losu. Gdzie tea tr?  py
tam przewodnika. Oto ten dom drewniany na 
jlacu. Było w nim ze 70 osób i ci prawie 
wszyscy ocaleli, ale wszyscy tego samego wie
czora jeszcze pouciekali do miasteczka Ischii.

Idźmy na cmentarz. Okropny widok po 
drodze. Długi szereg ludzi, trupa niosą za tru- 
jem, juź to po czterech na noszach, już też 
przewieszonego przez ramiona, już też pojedyń- 
czy rybak niesie kogoś z rodziny na głowie w 
trumnie albo bez trumny. Na drodze było du
szno zupełnie, a oficerowie co chwila powtarzali 
żołnierzom, kto się czuje słabym niech ustępuje 
miejsca innym.

Na cmentarzu sceny cmontarne z Hamleta. 
Ofiara przeszedłszy przez biuro rejestrowe za
pisujące numer i nazwisko, jeżeli znane, dostaje 
się pod wisielczy humor grabarzy. Jeżeli są 
deski, to zawiązują się cztery sznurem i spu
szcza się trupa do dołu, jeżeli nie ma, to rzuca 
się go bez ceremonii tak  jak go przyniesiono, 
pokrytego prześcieradłem lub gałęziami, jeżeli 
bielizny nie starczyło. Meleńki cmentarzyk pe
łen kwiatów. Ale kwiaty giną pod motyką gra
barzy, dół żłobi się przy dole i wypełni je 
ofiara za ofiarą. Tu motykami wykopują tw ardą 
ziemię, tam wyrzuconą wsypują napowrót ry
dlami do dołu, przy nucie jakiej bezecnej piosn
ki lub przeplatając jakiem straszliwem prze
kleństwem.

Z powrotem z cmentarza, gdzie ostatecznie 
znalazłszy spokojny kącik, ochłonąłem z pierw
szych wrażeń zgrozy, odrazy, wstrętu, żalu, 
litości i goryczy, znalazłszy jakieś odpowiednie 
miejsce, chciałem choćby jeden szkic chwycić 
do albnmu. Siadłem więc pod murem na siedze
niu usłanem z dachówek i zacząłem rysować.

Nadchodzi jakiś znajomy artysta, Francuz, 
który z Capri wybrał się z ogromnym zapasem 
albumów, chcąc je tutaj zapełnić akwarelami. 
„Pan pracnjesz — odzywa się do mnie artysta 
Gall — ja  nie mogę." „Rzeczywiście, wrażenie 
potężne, traci się spokój — odpowiedziałem — 
ale ja ochłonąłem na cmentarzu", na co F ran 
cuz, dopytawszy się drogi, również tamże się 
udał. I  znowu przesuwał się kaleka po kalece 
lub przybyły jakiś ciekawiec i ze zdziwieniem 
przyglądali się memu spokojowi...

Nareszcie przechodzi czterech żołnierzy i 
w bezpośredniej blizkości składają owinięty 
swój ciężar na kupie gruzów, a jeden z nich, 
wskazując mnie towarzyszom, powiedział; „Ten 
sobie z wszystkiego kpi". Nie mogłem dalej 
pracować, złożyłem album i powróciłem do por
tu. — Tu tymczasem trzeba było szybko im
prowizować lazaret dla żołnierzy. Biedacy wy 
sileni kopaniem, nie jedząc, nie pijąc, a zosta
jąc wciąż pod spieką i żarem słońca, zaczęli 
padać dość licznie. Znalazły się jakieś panie, 
które ich zaczęły opatrywać, a prócz pań po- 
przychodzili wyżsi oficerowie, którzy słowy, 
żarty i przyrzeczeniami, że ich wszystkich umie
szczą na porządek dzienny, starali się osłodzić 
gorycz ich losu. Niektórzy jeszcze żarty  przyj
mowali uśmiechem, obiecaną pochwałę kiwnię
ciem głowy, ale inni leżąc bez zmysłów, na
miętnie tylko ssali podawany im śnieg, rzuca
jąc się konwulsyjnie i chwytając się oburącz aa 
gardło lub głowę. I  będą nowe ofiary!“

E ro iila  miejscowa i  zamiejscowa.
Dnia 8. Sierpnia.

* Pojjodę mieliśmy widocznie już za długo, bo 
oto zawsze nad nami bacznie czuwające nieba, spn- 
ścity nam dziś rosę deszczową znowu w wielkiej 
obfitości. — Słota zanosi się na dłużej. Termometr 
W południe: 18 stopni.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jntro we czwartek d. 9. sierpnia o godzinie 6. 
wieczorem.

Na porządku dziennym z ważniejszych spraw:

1. Zabezpieczenie pomieszczeń dla 4 kompanii 
wojska przybywającego do Lwowa na stałą załogę-

2. Tymczasowy kwaterunek jednego szwadro* 
nu kawalerji.

3. Wniosok dotyozący zapomostowania części 
Peltwi koło placu Solskich.

4 Petycja o przeniesienie tutejszego męzkiego 
domu kary do Winnik.

* M agistrat miasta Lwowa, ogłasza konkurs 
na jedno stypendjum na 60 złr. a. w. rocznie * 
fundacji Karola Kiselki.

0  to stypendjum ubiegać Bię mogą wyłącznie 
uczniowie pici męzkiej wyznania chrześciańskiego, 
pilni i obyczajni, synowie ubogich rodziców, uczę
szczający do trzeciej lub czwartej klasy szkoły lu
dowej im. św. Marcina we Lwowie i to tylko tacy, 
którzy nie są repetentami tych klas i zamieszkali 
w tej części przedmieścia Żółkiewskiego we Lwo
wie, która się rozciąga od rogatek Żółkiewskiej i 
Zamarstynowskiej, a zakreśloną jest torem kolei 
Lwowsko-Brodzkiej, to jest aż po nlicę zwaną 
„Objazd* i ulicę „Tatarską", a które to sieroty 
ukończyły drugą klasę Indową w szkole im. św. 
Marcina we Lwowie. Pierwszeństwo mają sieroty.

Podania wnieść należy do magistratn za po
średnictwem dyrekcji szkoły męzkiej im. św. Mar
cina we Lwowie zajdalej do dnia 30. września 
1883 rokn.

* Dr. Fr Smolca, który bawi obecnie w Kry
nicy, wyprawiono pochód z pochodniami i serena
dę. W pochodzie wzięło udział przeszło 2000 
osób.

* Za spokój duszy śp. jen. Romualda Traugu- 
ta i czterech jego towarzyszy, straconych dnia 5. 
sierpnia 1864 na stokach cytadeli warszawskiej, 
odbyła się wczoraj w kościele 00. Kapucynów w 
Krakowie żałobna wotywa.

* P. Wilhelm Czerwiński, utalentowany piani
sta i kompozytor, dał w tych dniach w Iwonicza 
koncert wobec licznej i doborowej publiczności. 
Koncert, jak można sie było spodziewać, wypadł 
bardzo dobrze, a utalentowanego koncertanta pu
bliczność darzyła ciąglemi oklaskami. P, Czerwiń
ski udał się obecnie w dalszą podróż i rozbił mo
że na czas dłnższy namiot swój w Szczawnicy.

* Dyrekcja IV. gimnazjum we Lwowie ogło
siła doroczne sprawozdanie. Ze statystyki zakładu 
w r. 1883 wyjmujemy : Ogółem było 770 uczniów 
zapisanych, do końca II. półrocza wytrwało 679. 
Z tych otrzymali stopień celujący 56, B topień  do
bry 386, z poprawkami 118, stopień zły 67, sto
pień najgorszy 36. Klasa I. miała 3 oddziały ró
wnorzędne, następne wyższe klasy po dwa.

Według narodowości było uczniów : Polaków 
619, Rnsinów 55, Niemców 5. Według wyznania 
katolików r. 1. 524, r. g. 55, ora. 5, augsb. 3, 
izraelitów 82.

Grono profesorskie składa się z 31 nauczy
cieli przedmiotów obowiązkowych i dziewięciu przed
miotów nadobowiązkowych. Gabinety fizykalny i 
historji naturalnej, tudzież biblioteka, okaznją się 
dostatecznie zaopatrzone.

Przy sprawozdaniu ogłoszona jest gruntowna 
praca prof. Jana Krystyniackiego p. t. „Marka Jul. 
Cicerona tłumaczenie Arata przez Jana Kochano
wskiego, uznpełnione i poprawione, a ocenione 
przez prof. Krystyniackiego.

* Komitet gal. Tow. gosp. zamierza z końcem 
bieżącego miesiąca wysłać komisję za zaknpnem o- 
ryginalnego bydła oldenburgskiego i szwajcarskiego, 
jeżeli zgłosi się dostateczna liczba zamówień na 
bydło rzeczone, aby rozdzielone porówno na wszy
stkich, według liczby sztuk zamówionych, koszta 
transportu się opłaciły. Wzywa zatem komitet ni- 
niejszem wszystkich właścicieli obór, którzyby ży
czyli sobie sprowadzić za pośrednictwem tegoż 0- 
ryginalne bydło rozpłodowe ze Szwajcarji lub Ol
denburga, ażeby zgłosili się najpóźniej do 20. bm. 
do komitetu Tow. gosp. we Lwowie z zamówieniem 
szczegółowo określonem, przy załączenia zadatku 
po 100 złr. na każdą sztukę. Jeżeli nie zgłosi się 
dostateczna liczba zamówień, przysłane zadatki bę
dą natychmiast zwrócone.

Życzący sobie mieć oborę pół krwi, jeżeli po- 
siadają odpowiednie ku temu bydło, będą mieli pra
wo .upustu 50 pret. od ceny sprowadzonego dla nich 
oryginalnego do tejże obory buhaja.

* Obłąkana, w poniedziałek d. 6. b. m. o 
1 1 . godzinie przedpołudniem udały się dwie młode 
panienki w towarzystwie tytko 10-letniego ogrodni
czka na cmentarz Łyczakowski w cela posadzenia 
kwiatów na grobie matki.

Gdy czynnością tą byty zajęte, zbliżyła się do 
nich jakaś istota, rodzaj npioru w ludzkiej postaci, 

włosem rozpuszczonym. Kilka razy zbliżała się 
i odchodziła, przypatrując się panienkom wzrokiem 
wyrażającym dziką, bezroznmną, zwierzęcą złość, a 
nąstępnie poczęła je łżyć i to słowami, do jakich 
przywykli tylko nllcznicy i Indzie upadli. Groziła 
nawet zaciskając pięście, że je zabije. „Ja ci ży
wot twój przetnę*, wołała dzikim głosem, „be jak 
mam moc dawać żyeie tak i odbierać1*.

1 byłaby bezwątpienia znieważyła czynnie prze
straszone w nąjwyższym stopniu dziewczątka, gdy
by nie były przed nią uciekły do pracujących ope- 
dal przy grobowcu j a k i c h ś  ludzi, prosząc ich o opie
kę. Ludzie ci opierając 2 n* domysłach i przypu
szczeniach mówili, *e t0 była pewno niejaka Szcze- 
blowska, cierpiąca na obłąkanie, która codzień przy
chodzi na cm entarz i pozostaje tam od rana do 
wieczora, skubiąc kwiaty na grobach.

Sądzimy, władza policyjna powinna zarzą
dzić natychmiastowe usnnięoie tej nieszczęśliwej 
istoty z cmentarza, do krórego ona ma widocznie 
szczególną predylekoję, i zarządzić co potrzeba, 
aby na przyszłość spokój w tem świętem miejscu 
spoczynku uie był zakłócony.

* W strętna sprawa. Dowiadujemy się, że śledz
two sądowe w sprawie kapitanowej Weissowej, któ- 
ie prowadził p. adiunkt Lachawiec, zostało już n- 
kończone, a zatem sprawa wejdzie niedługo na 
repertoar rozpraw ądowych — przy dzwiach za
mkniętych.

Obiegająca od wczoraj pogłoska, jakoby Weis- 
sowa została w puszczona na wolną stopę za kau
cją pienlęin%) nie ma najmniejszej podstawy.

* Festyn W Lnbleniu. W przyszłą niedzielę 
d. 12. b. m. goście kąpielowi w Lubieniu pod 
przewodnictwem uprzejmej właścicielki, br, Adolfo- 
woj Brnnickiej, arządzają festyn prawdziwie inde- 
wy tj, ze współndziałem ludności wiejskiej. Pro- 
gram zawiera: wyścigi piesze, pepisy gimn as ty
czne Jot erj a fantowa i wieczór fańce. Jest to n 
nas nowość, która powinna mieć powodzenie i za
sługuje tylko na pochwałę. Jeżeli pogoda sprzyjać 
będzie to należy się spodziewać, że Lwowianie da
dzą się namówić do bliskiej wycieezki aby podzi
wiać zgrabność naszego lada.

* Koniom polskim na torach wyścigowych ro
syjskich wiedzie się w rokn bieżącym niepospolicie 
dobrze. Po świetnych zwycięstwach odniesionych 
przez konie naszych hodowców* w Moskwie, nastę
pują takież zwycięztwa w Carskiem Siole. Wszyst
kie większe nagrody dostają się naszym koniom. 
To też w drugim dniu wyścigów w Carskiem Siole 
t. j. w ubiegły piątek, największa tego dnia wy
grana, a mianowicie nagroda carowej 4000 rs., 
która wraz z wpisów* 1 wynosiła 8850 rs. dostałą



się polzkiemn hodowcy. Szc«ęśliwcem tym byt p. 
Doroiyńgki, którego trzyletni „Telefon" w ciągu 3 
minut i 3 sekund przebywszy wierst 2, sążni 333 
zyskał dla swego właściciela pierwszą nagrodą w 
kwocie 7250 rs. Do gonitwy tej oprócz „Telefona” 
i kilku rosyjskich stawał też i niezwyciężony dotąd 
„Perkun” hr. L. Krasińskiego, ale dziwnie jakoś 
nieusposobiony w dniu tym koń ten pełen zalet 
zbiegał się przed wyścigiem, ze startu kilkakrotnie 
ponosił i następnie zmęczony dał się wyprzedzić ko
niom, które dotąd tak świetnie bił. Przegrana ta 
nie zmniejsza wszakże bynajmniej zalet nieocenio
nych „Perkuna“, który stanowczo jest najlepszym 
koniem, jaki się ukazał na tegorocznym torze.

W innych gonitwach, z polskich koni zwycię
żyły jeszcze „TaiUe-Vent“ hr. A. Potockiego, któ
ry zdobył pierwszą nagrodę w ilości 1200 rs., oraz 
„Meteor” p. Hysyrowieza, który w innym znów 
biegu także wygrał pierwszą nagrodę w ilości 
675 rs.

* Jutro we czwartek : św. Romana; — św. 
Prohora.

— #/0 Żółkiew d. 7. sierpnia. We czwartek 
bieżącego tygodnia ma zjechać do Żółkwi komisja 
finansowa, złożona z ks. Adama Sapiechy lub JE. 
hr. Russockiego i pp. Małachowskiego i Simona, ce
lem zawiązania z p. Arturem Głogowskim rokowań 
o zakupno zamku żółkiewskiego. Od wyniku szczę
śliwego, lub mniej pomyślnego tych negacjacyj, zawi
sły losy przyszłego gimnazjum w Żółkwi imienia 
Sobieskiego, do którego erekcji inicjatywa wyszła 
od przewielebnego ks. opata Nowakowskiego, który 
z wrodzoną sobie energią i zapałem młodzieńczym 
krząta się około zrealizowania tak wzniosłego pro
jektu, który byłby najtrwalszym pomnikiem, uwie
czniającym w najpóźniejsze pokolenia pamięć króla 
Jana III. Oby duch dobry Sobieskiego w tej chwili 
nie odstępował p. Głogowskiego, pana krociowej 
fortuny, prezesa' Rady powiatowej i byłego posła 
na sejm krajowy, a ofiarność tak znakomitego mę
ża jak JE. hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego, 
który złożył w ofierze krajowi słynne swe muzeum 
lwowskie, oby natehnęła serce jego, jeśli nie do 
podobnej ofiarności, to przynajmniej skłoniła umysł 
jego do znacznych ulg w sprawie tak doniosłego 
dla miasta naszego znaczenia. Noblesse oblige!

Dziś opuścił miasto nasze ks. Jordan Wajta- 
ler, Dominikan i katecheta przy tutejszej 4-klaso- 
wej szkole chłopców, udając się z woli swych prze
łożonych na nrząd przeora w Jezu polu. Przez czas 
czteroletniego pobytu swego w Żółkwi zaskarbił 
sobie ks. Jordan miłość i szacunek całej Żółkwi 
swemi cnotami kapłańskiemi i obywatelskiemi, sło
dyczą i łagodnością swego charakteru, tkliwością i 
czułością swego serca dla nędzy i ubóstwa; nie
zmordowaną a skuteczną pracą w konfesjonale, na 
kazalnicy i w szkole, której uezniowie lgnęli do 
uiege z przywiązaniem niemal fanatycznem. Ks. 
Jordana żegna całe miasto nie bankietem, nie szu- 
mnemi mowami, lecz łzą serdecznego żalu i west
chnieniem do Boga, by nam dał kapłanów wielkich 
w miarę, lecz tak zacnych, tak uczciwych, tak pra- 
wityeh, jak ks. Jordan, jak najwięcej.

Jubileuszowy komitet żółkiewski zaprosił ru
skich koryfeuszów naszego powiatu do wzięcia u- 
działu w obchodzie wrześniowym, Panowie eł, za
sięgnąwszy poprzednio informacji w lwowskiej Ra
jzie  ruskiej, odmówili wszelkiego udziału z swej 
strony. Przypomina to bąjkę o cielęciu, które za- 
pjdane, dlaczego tak pędzi na złamanie karku i 
ogfjjem wywija, odpowiedziało, źe dlatego, ponie
waż i inne cielęta tak samo pędzą i ogonami wy
wijają. Szkoda czasu 1 atłasu, gdyż „Gegen Dumm- 
hdit kaempfen die Gfittór sebst vergebens“.

— Msfizyna d. 5. sierpnia. O godzinie 7. wie
czorem byliśmy świadkami bardzo rozrzewniającej 
sceny, świadczącej, że w najdalszych zakątkach 
kraju i u prostaczków znajduje odgłos żywot speł
niany w ustawicznych usługach około dobra publi
cznego.

Na pół godziny przed przybyciem pociągu 
Tarnowsko-Muszyńskiego dowiedziano się w mia
steczku, iż tym pociągiem przybywa JEks. dr. 
Smolka do Krynicy. Wiadomość ta rosbiegła się 
lotem błyskawicy pomiędzy tutejszem mieszczań
stwem i bez namów i agitacji zrodziła się myśl, 
dająca bardzo chlubne świadectwo temu mieszczań
stwu, aby gromadnem zebraniem się uczcić i po
witać dostcjnego gościa. Wkrótce też zalegli pe
ron kolejowy kuracjusze, których tutąj spora znaj
duje się ilość, i kilkudziesięciu mieszkańców w świą
tecznych strojach.

Skoro tylko pociąg stanął na stacji, pospieszyli 
ostatni ku wagonowi, z którego właśnie wysiadł 
dr. Smolka ze synem, dr. Stanisławem Smolką, a p. 
Smoczyński, restaurator kolejowy, przemówił w te 
słowa:

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Ekscelencje! Przed pół godziną dowiedziało się 
miasteczko nasze, że W. Ekse. tędy przejeżdżać 
będzie. Najmłodszy jestem między obecnymi tu o- 
bywatelami, ale z Ich upoważnienia śmiem powitać 
serdecznie W. Eksc. w naszess miasteczku. Miło 
nam biednym i w niewielkiej liczbie na prędce ze
branym mieszczanom oddać hołd twojej zacnej i 
dla naszego kraju tak drogiej osobie, oraz prosić 
W. E. o łaskawe poparoia nas w razie, gdybyśmy 
do reprezentacji krajowej udali się z jaką prośbą 
mającą na cele dobro miasteczka naszego. Żyj nam 
Ekscelencjo w najdłuższe lata!”

Okrzyk ten powtórzyli wszyscy zgromadzeni, a 
moździerze ustawione nad Popradem huknęły salwą, 
którą echa górskie poniosły daleko.

JE. dr. Smolka widocznie wzruszony podzię
kował najuprzejmiej i zapewnił zgromadzonych 
mieszczan, iż będzie się starał pomagać im w ra
zie potrzeby.

Ponowne salwy moździerzowe i okrzyki zgro
madzonych pożegnały dostojnego prezydenta, a gdy
by mogły były przemówić doń mową zrozsmialą, 
byłyby mn powiedziały to, o czem częścią z po
spiechu, częścią ze zbytniej skromności nie licują
cej wrzekomo z chęcią powitania dostojnego gościa 
zapomniał powiedzieć p. Smoczyński, a mianowicie, 
że do Wiednia udała się deputacja z burmistrzem 
muszyńskim na ezele w celu poparcia prośby o 
przeniesienie do Muszyny sądu powiatowego z Kry
nicy, gdzie tenże sąd chyba tylko dla wygody ku
racjuszów nie bardzo skłonnych do procesów i nie 
kwalifikowanych do wchodzenia w kolizję z kode
ksem karnym, & z krzywdą gęBto zaludnionego mia
steczka Maszyny i sąsiednich włości istnieje.

Przy tej sposobności niech mi wolno będzie 
dodać dla- wiadomości tych, którym nie potneba 
zdrojowych kuracji, a którzy chcieliby odpocząć i 
odetchnąć, a oraz napić się ożywczego powietrza i 
orzeźwić Się i wzmocnić w falaeh górskiej rzeki, źe 
Muszyna, posiada wszelkie po temu warunki, do 
czego doliczyć należy także taniość pemieszkań i 
jadła. Stan temperatury tutejszej jest, o ile do
świadczyłem, prawie niezmiennie wiosennej, gdyż 
ani zbytniego gorąca ani też chłodu, a co najwa
żniejsza, nagłych skoków od gorąca do zimna i 
odwrotnie tu niema. Przyjeżdżajcie tedy wszyscy, 
którym dokuczają miejskie ozony, ale przywoźcie 
ze sobą choćby pół posługaczkl,' bo o braku usługi 
w Muszynie możnaby — napisać rozrawę balneo- 
logiczno-aocj ologicuną.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z Gródku. (Sprawozdanie z zebrania wal

nego Towarzystwa gospodarskiego, oddziału rude- 
cko-gródeckiego.)

Dnia 29. Upca b. r. odbyło się w Gródku w 
sali Rady powiatowej walne zebranie członków To 
warzystwa gospodarskiego tutejszego oddziałn. Za
stępca prezesa p. Albin Rayski zagaił zebranie po
dając krótką treść czynności Rady oddziału w cza
sie od ostatniego zebrania i przedstawia p. Sewe
ryna Henzla, delegata komitetu.

P. Henzel źyczliwemi słowy dla oddziału po
witał zebranie, którego uchwały przedstawi komi
tetowi.

P. Brykczyński, który został zamianowany 
członkiem honorowym noszego oddziału, dziękuje za 
ten zaszczyt: „Jeźelim dobrze czynił to zasługa 
spoczywa na was nie na mnie. Przed kilknnastu 
laty przyjechawszy w te strony, zastałem kółko 
ludzi zacnych, oni służyli mi za wzory. Szczególniej 
prezes oddziału p. Janko był dla wszystkich w spra
wach narodowych kierownikiem, przyświecał wszyst
kim. Miłość ojczyzny, która się rozwinęła we mnie, 
kiedym był w tych stronach, przekażę moim dzie
ciom w tym duchu ich wychowuję”.

Tak serdeczne i zacne przemówienie przyjęło 
zebranie oklaskami.

Na propozycję p. Bolesława Śmiałowskiego, wy
brano do premiowania bydła włościańskiego pp. 
Józefa Gizowskiego, Gottlieba, Brykczyńskiego, 
Wierzbickiego, B. Śmiałowskiego i Kuryłę, ze stro
ny komitetu, należał do tej komisji delegat pan 
Henzel.

Bydło do premiowania przeznaczone, było usta
wione na targowicy, dokąd się komisja i zebrani 
członkowie udali. Sprowadzono bydła sztuk 124.

P. Delegat komitetu przy oglądaniu twierdził, 
że od lat 10 chów bydła włościańskiego ogromnie

podniósł. Z przyprowadzonego wybrano do pre
miowania sztuk 17, t. j. 13 krów ł jałówek, 3 
cieląt i 1 bujaka. Za krowy dawano nagrody po 
20 z ł , za bujaka 15 zł. a za jałówki i cielęta po 
5 zł. Ogółem rozdano 260 zł., które komitet ns 
desłał.

Dalszy porządek dzienny odbywał się znowu 
w sali Rady powiatowej.

P. Józef Gizowski zdawał sprawę, co do usi
łowań uregulowania targów chmielu. Chmiel ratuje 
gospodarza w latach nieurodzajnych, dla tego upra
wa jego soraz więcej się upowszechnia. — Chmiel 
u nas nie bywa dobrze obrabiany, suszenie często 
odbywa sfę nieprawidłowo, a przy sprzedaży traci 
się za) ze, bo handlarze, albo cenę dają za niską, 
albo obniżają ceny przy odbiorze, bardzo dnżo sor
tując dobraków. Ku podniesieniu uprawy chmielu i 
ku sprzedaży utworzyła się sekcja, przy komitecie 
centralnym. Co do uprawy stara się sekcja wpły
nąć na jej podniesienie prsez to, źe chce wyjednać 
w ministerstwie Bubwencję dla jednego stypendysty, 
któryby na rok pojechał za granicę i nauczył się 
z chmielem obchodzić, a potem powróciwszy do kra
ją, otworzył szkołę. Tymczasem jednak już na 
przyszły rok stara się sekcja sprowadzić chmielą- 
rza Czecha, któryby uczył suszenia i sortowania 
chmielu.

Co do handln, to wzięła sobie sekcja za za
danie wprowadzić nasz chmiel na targi europejskie. 
Dotychczas ehmiel nasz za granicą znany jest tyl
ko w najlichszych gatunkach, ponieważ handlowe 
lepsze gatunki pakują w worki zaopatrzone firmą 
zatecką i jako taki wyprowadzają za granicę a 
nawet naszym browarom w kraju przedają. Tylko 
najlichsze gatunki przedają za granicą jako gali- 
cyjskie. Otóż zadaniem sekcji będzie nasz ehmiel 
dać poznać Europie pod naszą własną firmą.

Sekcja ma własny regulamin, według którego 
każdy producent chmielu może być do niej przyję
tym bez żadnych wkładek. Mówca jest referentem 
tej sekeji i zaprasza do najliczniejszego do niej 
przystępowania.

W całej Europie chmiel przedaje się na 50 
kilo, n ua na 56. Jest to nsns na naszą nieko
rzyść wprowadzony przez przekupniów, trzeba się 
z tego wyłamać.

W całej Europie chmiel przedaje się po zbio
rze, tylko u nas przed zbiorem. Ale są tacy, któ
rzy jeszcze chmielu nie przedali. Sekcja tych pa
nów prosi, aby się do niej zgłosili z wymienieniem 
ile będą mieć chmielu. Mająe znaczniejsze dostawy 
zapewnione, będzie mogła sekcja wejść w rokowa
nia z wielkiemi firmami za granicą, lecz trzeba 
mieć dużo chmielu, bo n» małe partie wielkie fir
my zagraniczne nie zważają.

Także byłoby bardzo rzeczą pożądaną, aby 
przy targn zbożowym, który się odbędzie we Lwo
wie jaknaj więcej wystawców chmielu się zgłosiło, 
aby na ten produkt zwrócić uwagę wielkich firm
zagranicznych.

Korzystając z tego, iż jest przy głosie, pod
nosi mówca jeszcze jsdną sprawę. Mianowicie w o- 
kolicy Medyki ma być założona cukrowarnia. Jest 
kapitalista, który ohce założyć fabrykę, ale muBi 
mieć zapewnienie, że przynajmniej przez kilka lat 
właśoiolele gruntów sprawiać będą w tej okolicy 
buraki na 2.000 morgów. Około 1.000 mogów jest 
już zapewnionych, potrżebaby jeszcze zapewnić się 
przynajmniej na 500 morgów. Deklarację, którą 
należy podpisać, nie zobowiązuje się do niczego i 
można się od niej w razie niedogodnym uwolnić. O 
cenę i warunki sprzedaży fabryka będzie się oso
bno omawiać.

P. Brykczyński w sprawie chmielu oświadcza, 
iż dopóki sprzedawać będziemy tak, jak teraz, to 
nie wejdziemy z wielkiemi firmami w stosunki, bo 
one do nas nie przyjdą. Lecz trzeba zaprowadzić 
n nas jarmark chmielowy tak, jak jest jarmark weł
niany w Warszawy. Trzeba żeby producenci z ca
łej Galicji chmiel przesyłali do Lwowa. WtenozaB 
niezawodnie przyjechałby wielki kupiec do Lwowa 
i zakupił z korzyścią dla producentów tak, żeby im 
się transport z najdalszych stron sowicie opłacił. 
Należałoby więc, aby się sekcja tą sprawą już w 
tym roku zajęła.

Co do buraków, to uprawa takowych szczegól
niej wpływa na rozwinięcie gospodarstw mniejszych 
i podnosi dobrobyt włościan. Ziemia się bowiem u- 
nprawia przez nie i mają liście buraczane dla by
dła. Na Podolu zabranem, gdzie warunki dostawy 
są bardzo trudne i drogi są haniebne, opłaca się 
produkcja baraków wtenczas jeszcze, kiedy mąją 
do kolei 2 mile odległości. Dlatego należy myśl p. 
Gizowskiego poprzeć 1 uważać za szczęśliwe zda
rzenie, że w tej okolicy ma powstać cukrownia. 
P. Gizowski dodaje, iż fabrykant obowiązuje się 
dawać wytłoczyny.

P. Brykczyński dodaje, że uprawa buraków 
kosztnje, bo trzeba burak obsapać, ale każda fa
bryka daje na uprawę zaliczki od każdego morga.

p . Gizowski twierdzi że i ta fabryka da do-
nasienie 1 da zaliczkę’ do sapania, a potem do 

wykopania.
P. £aba twierdzi, &e uprawa buraków wysila 

ziemię i że inne gatunki roślin dadzą się u nas u- 
prawiać korzystniej, ae w Królestwie pozamykano 
cukrownie, iż buraki przestały się udawać.

P. Brykczyński oświadcza, że w Królestwie, 
gdzie najpierwsze powstały cukrownie, tam Badzo- 
no przez lat kilkadziesiąt burak po bnrakn i tym

sposobem wyciągnięto z ziemi cały pierwiastek bu
rakowy.  ̂Jest to dowodem, że buraki trzeba upra
wiać racjonalnie. Jeżeli się je uprawia co lat 6 to 
ziemi nie wyniszcza, ale owBzem polepsza.

P. Żaba przytacza za przykład Tłumacz, iż 
tam dla braku buraków fabryka stanęła.

P. Brykczyński znając najdokładniej stosunki 
tłumackie, twierdzi, że uprawa buraków ziemię tam 
tak ulepszyła, iż mórg daje 30 złr. czystego zysku, 
a przy sprzedaży folwarków płaci się za mórg 250 
złr. Ale Tłumacz zabiła dostawa. Trzeba było bu
raki sprowadzać daleko i wszystko furmankami.

P. Zaba twierdzi, że i tu dostawa będzie dro
go kosztować.

P. Zbrożek zwraca uwagę, że- Medyka leży 
przy kolei, więc transport będzie łatwy i tani, i 
że właśnie z tego względu fabryka może liczyć na 
rozwój, bo w dzisiejszym wieku tylko przy kolei 
może się fabryka utrzymać i rozwijać.

P. Gizowski zaprasza jeszcze raz do podpisy
wania deklaracji ua sadzenie baraków.

P. przewodnioząey oświadcza, iż przedmiot co 
do chmielu i buraków został wyczerpany, i źe ze 
branie przyjmuje oba do wiadomości.

P. Zbrożek zdaje sprawę z funduszu Towarzy
stwa, który został ulokowany w handlu żelaznym. 
Mianowicie według uchwały walnego zgromadzenia 
przeznaczyła Rada oddziału 800 złr. na zakupno 
żelaza. Te pieniądze oddała, jako bezprocentową 
pożyczkę, Spółce handlu skór w Rudkach, która w 
swoin sklepie otworzyła także handel żelaza. To
warzystwo gospodarskie zastrzegło sobie tylko po
łowę czystego zysku od tych 800 złr. Spółka han
dlu skór rozpocząwszy sprzedaż żelaza d. 1 . marca 
b. r., musiała jeszcze swoich pieniędzy użyć, ponie
waż tego wymagał rozwój interesu. Po d. 26. lipca 
b. r. zakupiono żelaza za 1.731 złr., a sprzedano 
za 1.205 złr., zysk wynosił brutto 167 złr., a po 
strącenin kosztów administracji, 52 ztr. Oprócz tego 
zysku, który dowodzi, źe Towarzystwo gospodar
skie ma zapewnione procenta od swego dobrze ulo
kowanego kapitału, bo w Towarzystwie opartem na 
nieograniczonej poręce, odniosła jeszcze okolica Ru
dek tę korzyść, źe otrzymuje żelazo w każdym ga
tunku o 1 złr. taniej na 100 kilo, niż we wszyst
kich handlach żelaznych we wszystkich sąsiednich 
miastach. Większą część odbiorców tego żelaza są 
włościanie, a dworów-bierze 4 : z Hoszan, z Micha
łowic, Koniuszek Siemianowskich i częścią z Bień- 
kowej Wiszni. Gdyby więcej dworów brało, mógłby 
ten handel bardzo się rozwinąć

Po tern sprawozdaniu nastąpiło losowanie fan 
tów i zamknięcie posiedzenia.

* * *
Od piątku t. j. 3. b. m., granica austijacka

od Wołoszczyzny, Hasiatyna 1 Radziwiłłowa, zam
knięta na przepust trzody chlewnej (nierogacizny) 

Stan wkładek kasy oszczędności miasta Sta
nisławowa wynosił z dniem 30. czerwca 1883 r. 
3625 Btron 1,362.875 zł. 43 ct., w miesiącu lip- 
eu 1883 włożyło razem 341 stron 44.322 zł. 
21 ct.; wyjęło zaś 495 stron 61.719 zł. 88 c t.; 
ubyło zatem 17.397 zł. 67 0t.

i Sfcon™<Tk*adek z dnie® 31. lipca 1883 wy 
nosi u 3669 stron 1,345.477 złr. 76 ct.

Wjadań dnia 6. sierp. Na dzisiejszy targ
przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 1267, 
węgierskich 1617, niemieckich 837 — razem 3221.

Galicyjskie woły 62 de 63 zł.; wyberne do 
66 zł.; — węgierskie 61, 63 dp 64 złr. 50 et.; — 
wyborne 65 do 65 złr. 80 0.; -  niemieckie 63 
do 65 złr. za 100 kilo mięsa.

Wszystko sprzedano.
Wilhelm Jmirowiei Ł X . Ściele.

Telegramy „Gazety Narodowej".
B e r l i n  T. l i e r j  S ę d z ia  ś le d c z y  

u c h w a l i ł  a a  s g e d ą  p r o  h u n t e r a ,  wy* 
p u t ic lć  K r a a a e w e k le g o  a  w i ę z i e n i a  
ś le d c z e g o  a a  k a u c j ą  1 p o d  c ią g ły m  
d e s e r e m  p o l i c j i .  K r a s a e w a k l ,  s lo iy w -  
»»y  k a u c j ę  w  s u m i e  3 0 . 0 0 0  m a r k ,  
w y j e c h a ł  w  t o w a r s y s t w i e  s w e g o  o  
b re ik c y  i  w y ż s z e g o  u r z ę d n i k a  p o l i c y j 
n e g o  d o  s w o je j  w i l l  p e d  D re s m e m .

Praga d. 8. sierpnia. (Pryw.) Wezwanie 
Rieąera do posłów centralistycznych, aby wy
brali komitet, któryby t  komitetem klubu cze
skiego obradował nad sposobami porozumienia 
się obu narodowości, zostało przez centralistów 
odrzucone.

Wiodań d. 8. sierpnia. (Pryw.). Pogłoska, 
jakoby ministerjom handlu uchwaliło wziąć ko
lej Łupkowską w sekwestr, jest mylną.

Wiadau d. 8. sierpnia. (Pryw .). Dzisiaj 
odbywa się w Ischl zjazd cesarza niemieckiego 
z austrjackim. Cesarz anstrjacki jedzie naprze
ciw do Ebensee.

Madryt d. 7. sierpnia. Naczelnikami Do- 
wstaficów w Badajoz, byli redaktor republikań
skiego dziennika, wychodzącego w Badaioz 
dwaj podpułkownicy i inni oficerowie. Pow stań
cy rozpoczęli od tego, ie  w nocy z niedzieli 
uwięzili prefekta, komendanta i Wielu wyższych 
oficerów w chwili, kiedy spali. Powstańcy ucie
kając zabrali ze sobą 750.000 pezetas z kasy 
rządowej i wojskowej. Prasa jednogłośnie potę
pia ten ruch, który  zdaje się, był czysto mili
tarnej natury.

Bejrut d. 7. sierpnia. Wczoraj po za laza
retem zdarzył się dragi śmiertelny wypadek 
cholery.

Rzym d. 7. sierpnia; Lefebvre-Haine, który 
przywiózł pismo Grevyego był dzisiaj przyjmo
wany przez papieża na audjencji-

• 7- sierpnia. Nordi- Attg. Ztg. do
nosi, źe na rozkaz cesarza ma być zaniechana 
uroczystość 26. października, 25-letniego jubi 
leuszu objęcia przez niego rejencji.

Praga d. 7 . sierpnia. Sejm zatwierdził spra- 
ł!a?ia  koxnisyjtte co do petyoyj o subwencje 

na budowę teatrów letnich, niemieckiego i cze
snego, 1 nad obiema petycjami przeszedł do 
porządku dziennego.
- ł  * ,ed#ń ,d- 7- sierpnia. Wiener Abendpoat 

ogłasza wymk przychodu podatków stałycn i
?z.iPlerwsze półrocze roku bieżącego. 

Czysty dochód wynosi <£ółem o 5,060.587 złr, 
więcęj niż w pierwszem półroczu roku zeszłego, 

Telęgraph donosi, źe czło*
bnnflnhmi L P anaj0Vei> ***rreu' ma zostać fran.

a  .  w Egipcie. Między radcą mu
nicypalnym Santonem, a redaktorem Lantemćy 
Majerem, odbył się pojedynek na szpady. San- 
ton otrzymał lekką ranę w szyję, rekę i nogę 
Pogłoska, jakoby w Paryżu wydarzyły się trzy  
wypadki cholery, jest fałszywą; stan zdrowotny 
jest znakomity, F erry  odjechał do Wogezów, 
Thibaudin na granirę wschodnią. Podług na- 
deszłych wiadomości z Namdich niema się czego

obawiać nieprzyjaciół, chociaż bandy nieprzyja
cielskie zbliżają się nieraz na odległość strzało. 
Flotyla francuska zburzyła barjery wzniesione 
przez nieprzyjaciół na kanale Namdich.

Konstantynopol d. 8. sierpnia. (Urzędowo). 
Administracja sanitarna uchwaliła zaprowadzić 
w Bejrucie kordon sanitarny, a proweniencje z 
Bejrat poddać pod 15-dniową kwarantannę w 
Rodzie i Smyrnie.

Petersburg d. 8. sierpnia. W Jekateryno- 
sławiu, z pomiędzy uczestników ostatniego za
burzenia przeciw żydom, oddano 16 osób sę
dziemu śledczemu dla spraw szczególnie waż
nych, pod zarzutem opierania się i uderzania na 
wojsko.

San Francisco (w Kalifornii) d. 8. sierp
nia. W artość materjału wojennego, wysłanego 
ztąd w ostatnich 18 miesiącach do Chin, licząc 
w to karabiny springfieldowskie, naboje i płó
tno na namioty, wynosi pięć milionów dolarów 
(przeszło 12 mil. złr.)

Budapeszt d. 8. sierpnia. Wczoraj wieczór 
zebrał się liczny tłum koło hotelu, w którym 
wysiadła liczno, rodzina Sch&rfów, : gwiżdżąc i 
krzycząc wybijał szyby. Policja usiłowała roz
pędzić zbiegowisko, wczem około godz. pól do 
jedenastej dopomógł deszcz nawalny. Kilka lamp 
gazowych potłuczono.

Londyn d. 8. sierpnia. Posiedzenie Izby po
słów. Izba 149 głosami przeciw 95 przyjęła w 
drągiem czytania projekt względem redakcji 
długu państwowego, a  w trzeciem czytaniu przy
jęła ustawę co do cholery.

G-ladstoue zawiadamia, że Dufferin w liście 
prywatnym donosi, iż reorganizacja armii egip
skiej jest prawie skończona, co do policji jest 
jeszcze wiele do czynienia, co do sądownictwa 
zabezpieczona jest dostateczna ilość funkcjona- 
rjnszów sądowych, tylko tłumaczenie kodeksu 
na język arabski sprowadza zwłokę. Co do ciał 
prawodawczych, pochodzących z wyboru, zarzą
dzenia są już poczynione. Co do nawodnienia 
Delty i opodatkowania cudzoziemców porobione 
są wnioski.

Kair d. 8. sierpnia. W ostatniej dobie zmar
ło na cholerę w Kairze 78 osób, w Rozecie 15, 
w reszcie miejsc zadżumionych 441. Żołnierzy 
angielskich w czasie ostatnich 14 dni zmar
ło 117.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W ie d e ń , dnia 7. sierpień 1883 

godzina 1 . minut 45 popołudniu.
Alpiny 61.60 Wąg. akcje kr. 295.—
Anglo-Aostr. 109.75 Unionsbank 114,—
Kolej Kar. Lad. 296.75 Nordbahn 264.75
Kolej Połud. 154.90 Kolej Alfóld. 169.25
Kolej pań8.Elib. 316.75 Kolej lw.-czern. 168.50
Wąg. Nordostb. 158.50 Wied. Comumd 123.25
W#g. obi. p. Ml. 99.70 Elbetal 217.25
Kolej siedmiogr. 110.— Losy tureckie 24 —
ZŁ rent. węg. 4% 88.95 Bankyerein 105.90
Roi. rubel. pap. 1.17.35 Losy wągier. 116.—
Galie, indenu, 99.— Marki niemiea. — —

Usposobienie: słabsze.
^ * * d e d f e«Ja 8. sierpnia 

godzina 10 minut 35 przed poradniom 
Aksje kndyt- Aaglo-autrj. 109.75
Kelsj Kar.Lni. 296.28 Kolej Połndn. 154.60
Unionsbank 113.75 Napelsendor 9.48
Rerayj. bank— 1.17 Usposobień**: słabe

H erliM y dnia 7. sierpnia 
godzina 6 miszt 45 po poindnia 

Sosyjs. bank. 200.55 Akeje kredyt. 609 —
Lombardy 267 50 G "syjskit 127.50
Kolej ramnfcs. —. - Aastr 'bankn. 171.40

^ r s y j e s k a l i  d. 8. sierpnia 1888.
-otel ŻORZA: I. kniaź Puzyna z Narola, I. 

Taki zJass, dr. K. Źywieki z Tarnopola, E. Gleim 
z Wiednia, M. Wełna tein z Odessy, Z. Perthefter 
z Berlina.

Hotel ANGIELSKI: K. Gnzkowski z Nowe
go miasta, I. Pawłowicz z Dziewiętnlk,” K. Bosch 
ze Stuttgartu, L. Wiśniewski z Krosźczyna, F, 
Hahndorf z Jaworzna, H. Miaakowski z Rossji.

Hotel WARSZAWSKI :K, Kozicki z Borszczo- 
wa, F. Ringel z Wiednia, D. Stinzing z Kijowa 
Szaszkiewicz z Bochni.

Hotel KRAKOWSKI: L Narto ki z Biały, 
L. Dzierżanowski n Llpia, W. Krzysztofowicz z 
Tnrzego, A. Jamrogiewicz * Drohowyża.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E ,  
podlać n i a n i  lw ow skiego

nsye.Mdsą do Lwowe:
Z KRi 'OWA: o goda. I min. W m e  pociąg po- 

splsssny, o gods. 9 min. TJ wUesdr pociąg osobowy, 
gods. 11 mim. 40 pned połsdnlem miąssaoy, o gods. 7 
■In. Sd wieesdr pociąg lokalny.

Z OZKBRIO W1FO: o gods. 10 min. 0 wloeaór pociąg 
posplosiay, o gods. 8 min. St j-aio i o gods. I min. 12 po 
połsdnlą poeląg młąsaany.

Z PODWOZOOZTSK: sa dwoiste w Fodsamg nso 
gods 10. aria. 17 wioosór pociąg posplessny, o gods Sarin. 
81 rano i o gods. 8 min. 48 po potadnis pooląg miećmy 

Z F0DW0Ł00ZY8K: u  dworsao główny lwowski 
o gods. 10 aria. 80 wlsosói pooląg posplessny, o goda.e 
min. I rano i o godslnle 4 min. 13 po potsdnis pooląg 
mląsu&y,

Zo STANISŁAWOWA: aa Stryj, rano o goda. 8 min 
10 1 pociąg omnikuowy, wioosór gods, < mir. 82 pooląi 
■Uąesany, I o gods. 8. ml. 14 popoiadnin pooląg lokalny 
Ssosoroc Lwów.

Odokodsą m  Lwoca 
Do KRAKOWA: o goda. 10 min. 60 pned północą 

pooląg pospieszny, o gods. 4 aria. 8 rano pooląg osobowy 
gods. 6 aria. 9 po poładnis pooląg ariąssany, l o goda. 

6 min. 88 rano pociąg lokalny ariessany.
3 Do OZERNIOWIKO: o goda. 8 min. 80 rano pocią* 

poepiemy, o gods. 12 min. 15 p0 pohdnii l gods 11 
min. 10 w noey poeląg młąsaany.

Do FODWOLOCZYSK: z głównego dworea o goda. 
« rano poeląg pospieszny, o gods. 12 min. 88 po południ, 

o roda. 10 min. 31 wioosór pociąg ariąssany.
ODo PODW OLCgZYS: z dworea w Podsamosi o 

gods. 8 min. 10 rano pooląg pospiossny, o goda. 1 min* 
94 |o  poła dniu i e gods. 11 wiseaór pociąg miąsa.

Do STANISŁAWOWA sa Stryj, rano o goda. 7 min 
8 pooląg mląrsany, wiaoaór o goda. 7 a a  ' IB pooiąg 
emrikisowy ł e goda 11 min. 10 pfmdpotipolem pooiąg 
ckainy Lwów Saoaeraee.

L w l r  l  b b r  hnadiewąj, 8. sierpnia 1888.
L  A k r ie  M  i s t i k ą  

u*  knpenn bieżącego piata żądają 
Kolej galle Kur. Lid. >00 sł, m. k. 294 75 298 -

,  lwew.-szsrn.-jua. >00 ił. w. a. 167 (0  170 50
danka hypet. gaiło. pe>00sl. w. a. >87 — 292 —

• krtdt. galii. pe 100 zł. w. s. >60 — >56 -
3 - l i s t y  iM ta w m a  s t  1 0 9  s ir

baz kspein bieżącego 
Trw. kred, gzlis, I  pra.

• ^ •
.  * a

_ 1 4 ■
Banks kjp. galie. I  pre.

6 ■

■ *

* ■
a

»* • 
okres.

a e 5 pr.
S. Listy dłnśne as IM  «A|i

Ogól. rei. kred. zakład dla Ga).
B sk ew . •  p r s „  les w l i  lat. -------

4 . O b llg l ma 199  s ir , 
Iad am z izaą jz s  gaU s, K p rs . m . k .
O blig . kem . sa k . k r .  w ł. f p r .  w .a .  
F t i y i i b  k r a j .  z  1 .1871  < P*- w . a .

9. Ł  •  u f-
M iasta  S n k a W A

„ StazMawewa -
6 . M s  z  •  * y.

D a k a t k o lrad o rsk i 
D s k a t M fa rsU  .
Napoleeidor . .
P ó tm p srja ł re s y jrk i 
R«b •r tk n j

;  .  paphrswr
100  m arek  a h m Jssk isb  
S rebro  . • « .
K tp e z y  w a rab iz*

98 75 99 75
89 40 90 50
93 75 99 76
86 40 87 50

101 80 102 60
97 25 98 25

100 40 101 40
101 — 102 50
93 — 95 —

* 9 V ( i

— - - —
■Ir.

>8 60 99 60
95 — 98

101 - 102 50

18 - 20
M - 24 —

5 56 6 66
5 17 6 67
» 44 9 54
•  72 • 82
1 54 1 64

1 167* 1 »»/«
18 10 18 90

R u c k e r a  a p U k a  tX a Ł w *w ie ’
reparaty z gumy i wyroby kanc-zukowe dla potrzeb chi

rurgicznych i innych podobnych.

D r  L u d w ik  L u b iń s k i
przeniósł biuro swoje

ze Lwowa do Stanisławowa.
Mieszka przy ulicy Zibłotowskiej obok parowego 

młyna.
Substytutem jego we Lwowie/ jest adwokat dr. 

Wszelaczyóski, ul. Jagiellońska, 1. 18.

Drukarnia Gazety Narodowej
przyjmuje do nauki u c z n i a  z ukończoną 2 klasą 

gimnazjalną.

Dr. Bronisław Błaźejowski
otworzył kancelarj'? adwokacką 

Iwe Lwowie, pod nr. 12, ul. Sobieskiego.1

MM In. M f l ta z y f f l
przez czas ferji

zamknięte bezwarunkowo
d la  w siystk ich .

  aajobficlej
alkaHczaa woda mlneralaa

S Z C Z K W I O W l
napój oszeźwiajęcy stołowy,

skuteczny bardzo aa kaszel w cherobaeh szyi 
katarach żołądka i pęcherza.

P A S T Y L K I  pektoralne i do trawienia.
Henryk Mattoni, Karlsbad (Czechy).

Na ETYKIETĘ 
i wypalone piętno’ na
k o rk u  = --------<

dokladzie baczyć.

MATTONI!
GIESSHUBT

Obfitującą w kwas litowy i borowy szczawa

S A L V A T 0 R
niezawiorając® w sobie żelaza, najczystsza dye- 
tetyczna woda, szczególnie przeciw kataralnym 
zapaleniom organów oddechowych i trawienia, 
spooificnm prseoiw goścowi, cierpieniom nerek i 
pęcherza. Do nabycia w handlach wód mineral
nych i wiela aptekach. D y r e k c ja  ś ró d e ł  

S a lw a to r  w  P re s s o w ie .

A I ł l M m  m o h l i  ilustrowane dzieło ozdobno dla f-M U U IM  « I O  II ka4d0go meble kupującego.
Cena 1 złr. u J .  © . St JL. F r a n k i  , Tisehler nnd 
Tapezierer we WIEDNIU, II., Ob. Donaustrasse 103. 
Tamie najobfitszy wybór eleganckich mebli, roboty rze 
sinej i taniej.

_ Zwracamy uwagę na

i  P A P IE R  55- MOLOM
f  do przechowania futer, aksamitów, mebli, ksią- 
|  żek itd. skutek niezawodny. Arkuszyk kosztuje -  
|  tylko 5 ct. w większej ilości taniej. JEDY- I  
g NIE dostać można w APTECE K. KRZY- |  
® ZANOWSKIEGO (obok Brygidek) we Lwowie. |

w beczkach 
po 167, 100 i 50 
kilogr.-. — jakoteż 
knfsatyńskie wa
pno hydrauliczne 

A  a j t a n l e  J !

nr c n i f o  CamtL  ^  ^ l a i k ó w . uaszych nU
E K S S L 0. 6 memieckieJ P- Reussnera, za- mieszczony w numerze dzisiejszym.
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Inna  publiczne papiery.

^ 3 o**jr* r u t1 iłota t  pr- P* 

I J p m ł j i f t t b L p t  190 A

1* 0 * p o \  po 100 4r. 
pnżyM.koLpnA f̂r.

lk d «  banką**.
i _ . p* aoo i iso d.

n i  l i t .  Got. 100 U. 
fcradjtawj dla h ud la

I b t i  w ((lar. 900 
L Mkl w  MS «e»

- 5 ? l*H».
W. 0.

-:8 M 71 95
79 6< 79 75

119 - - 119,50
186 - 1SS 50
140 - 140 75
169 60 170 —
149 l i p -

.

98 90 99 40
99 50 99 60]

119 l i - 1
40 - 140 50

116 10 116 80

109 — 149 25 1
(02 — *08 —

894 80 194 50
899 60 893 —1

no - I6b - 1

fik«*]r}(kl 
po 900 d . . . . .  

Banin huŁ-wmImoHmo pa
«00 « l r . ...................... T

Uniaaabank po 100 d r . . 
yorkohrabank pow. po 140 d .

.  dodaktBaiunrofoiapo 100
. w. a. . . . . . .

Akcje kolei.
lita po 
Ode] p

900 d r. . . 
po 900 d r . araba. 

*00 .  .

■łr. a .  k . , 
fcaaaiaaka
*t. w. o. 

lolai gal. Ki 
d r . ou k.

J M 100

po 900 iłr .......................
womko- Durniów.- Jaaaka 
po 100 ot.

,u*żr. pół. naoh. po 900 d .  w  
a a Ł». • *00 a 

udolfa po 900 ałr. m h .  
lodndogr. po 900 iL w. a. aa 
taaMoiMnb. -Gm. 900 ąp ara. 
Bdbaha po 900 ał. st. • 
raaway triad, po 170 ał.

' s t h s r r . * " *
polai . ^_od aa

—I 9Ó0 dr. orabroa . 
I V h Ir  i nafcada. |V i

—| MO d r. r .  *. . .
(VoaMtJao

!* « , ią4»

139 — 
113 46 
146 75

641 -  
113 60 
147 25

105 95 105 50

78 - -  
161 25 
195 25

80 -  
169 7V, 
995 7E

N U  - MM

199 25 199 bt

*93 75 894 25

168 50 
200 25 
816 — 
167 — 
164 25 
317 40 
154 40 
2*2 —

169 -  
200 7? 
216 6( 
167 10 
164 76 
ol7 71 
154 70 
322 21

161 76 162 25

158 85 118 75

166 — 166 50

Ł i i ł y  m i i  « « f  
j[«r 100 -tr.)

BodanóraŁ  allg lator. S pr, d .
, pł. w 88 lat 6 pi r.a.

laLTow.irad.iiaa.4pr.wa.

Gaiło, l u k  hipat. 6 pr wa.
a 9»kł. kr. włol.S ,  ,

Bask au tr. w«f a .  I •  pr. 
• i  s »«.7 »

Obliguje pią.witeństw* 
koL (w 100 -»r.)

Albrechta po 9. I ił. S pro.
arobr. w. o..................

Alffildska po 800 «ł. i  ot
arobr. w. a......................

Oaoaka > 800 d r. ar. w. •. 
Blłbiaty po S pro. «r. . . 

a om. 1889Spr.ar.w.o. 
a a 1870 6 •  .  ,
,  ,  18795, ,  ,

Bardjnanda pół. 5 pre. a .k ,
■ » * » wa.
■ .  5 ,  arabr. 

GaLK. Ł. 800 «ł. 5j»r. ar. w a
,  IL aa . 5 pro. .
a H I  aa . 1871 800
B IT.o.o.300iŁ5pr. 

Lwow.-CMf.-Jaa>.!. em.1855 
300 ił. 5 pro. ar. w. a. . 

Lw0w.-C2ar.-Jaa. IL a a . 1899 
SCO d .  5 pro. ar. ws a . . 

Łw.-Cur.-J a. KOL a a . U B  
■OO i .  I  bm. ar. w. a . .

ąlaeą
P* w/*;

118 — 113 50
95 25 95 50
<9 50 90 5C
99 4C 100 -

101 65 101 80
101 50 102 bO
100 75 100 90
97 90 93 06

84 70 94 90

97 90 98 3C
.103 2e 103 71
— — — —
------- ■ _  —
------ ------
— —- _ -

;05 50 106 35
J.00 50 101 50
107 50 — —
91 7s 49 •
— — — —
------ — —
------ — —

94 70 95 -

95 60 100 -

S6 50 97 ro

84 75 

101 20 

101 20 

101 80 

98 40

■ i>r i u . IV. aa . 1879 
800 d .  5 p . u . w. a : .

Bndolta po 800 ił. w.a. 5 tr.
.arobr, w. a ...................

Budolłu ta . 1889 po 800 ił.
5. pro. ar*, w. a. . . .

B t. Ifa aa . „7 9  po SOOti.
5 pro. w. w. a. . . .  

SiodaiMrodddoJ aa 900 dc.
9 IŁ • « . . . .

Diety lo tery jn i 
'sztuka).

Zakład kr 1 MnLaa. i pttąm  
13 iy  po 40 ałr. ta. k. . 

Inibroekłe prom. pot. . . 
Kaglorioh po 10 ałr. a .  k.
.  .. ikpwd po 80 ałr. Bk k. 

Lublaóiko pram. pot. . . 
Bndaidrkła a .  . . . .  ,
PaUfy po 40 ałr. Bk k.
Rndolfa po 10 ałr. w k. .
K. Sola po 40 ał. u, k. .

•a m  msn i prea r o t. .
Bt- mota p > 40 alt. ta. k. 
BtenWawowaka [pnt j  vn)
 po 30 d r . w. a. .
Waldateii )o 80 “ - 1
Windlśchgrr po 80 ał. a .k .

I izy l  miesięczna.
Barii, i 100 aa ik  . . i • 58 4=1
Frankfurt 100 mark. • i • 5* 41
Hamburg 100 aarfc . . .  K3 45

■ ■ -i ' i fili cataiL > I 'J  rfO
w  , * * I 47 3/,

»I»e% | żąda. 
■_£r w. a.

178 
88 50 
80 75
17 60
18 K0 
18 -  

38
88 50 
20 50
01 B
a* Łi
45 * i

2 75 
37 —
89 50

96 25 

101 50 

101 50 

101 50 

98 70

178 50 
89 60 
81 86
18 50
19 85 
24 — 
40 -

58 n  
83 - 
46 —

28 — 
I 50

53 I i 
65 

51 55 
19 95 

' 10

© .2
>-hd 

l  ©0 ©

1 £

® ©  
:g

r £
S ooM O 
*  f-t

©  a O  ■=

©  HM
M  2  
a  —

n  cS

&
o
»VH

ŁeS

a
>

(O

f ' ®  

* | 3 S S'S  N 
©

CS ^  R

u
£

L  &0̂ eł* 
A

t a i f l i S.  j

a

OJ-
w

oo.

S

e>-a

9*2 t *o B, SM; ja fecoO Cff* cq r-ł 03 •<—)
° - s a -
a s-s No, ® ^
CL N O 03 *1 O

aT) d r j  o >. .3t rt ^  pJkd
1® o  ® _z: 

u* ca ca
OQ

0 ca «01 H *9

ó « ®  
i p a

H 'm
2*8 © ® co

s  > a
m S ' !
a «  &

ci-N •lO 03 O 00 2 0  oo ar-ł 'O O >1
'»•' a© <X> 13
3  S t

ó
.3 0
gca

T3 Uą *
'« ©  ictf S

p f l
- *1—I <DP>» (X>-N Li O © © M^  E> ca c*-i
. s g-&n 2
0*0 S

•i a* .s5.
■gB*
KS

&-j3a*®*

s .
i ©

o
bc 
©

^  jar2 -*
g i l '

„  O t s ls Ł d  s .s
3 8 g  o3 E9 
■ § 5 1 5  S e -s o s  r ^ o “ 4i i  o *c? S3 w<s , feSSa g.2T we ©

g*
g i*T3
cM 2
* -I55 o

■°g
CS

s So

rń
O B '®Q. 48 08 OO

3V 
o -  kS -h

A *0 *H
:

•ŚAfl©  B

r>
©

l i sV
£  Bc3

B 0O k

03
► ĄU 
|  ~  «*"a

BE J3| a  
.  .-H M 2 >,.S
■ ©  -  S °-S I. , CO O. es c£ 4Cs -** . - s o l  

©  o_S S

P -iS -  «  ̂  ̂
_____ a cg &.». a

o<e

KO
t>
Ph

s
W
as
Q

Phdl

N

o d
GQ

u09

<
.2‘509*

fê N
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L. 191/83.

O K ) i r f e « z e z e n f e .
Na mocy reskryptu Wys. c. K. m inisterstw a rolnictwa z dnia 2 . 

sierpnia 1882, 1. 9209 otw artą zostanie z dniem 1. października 1883 w 
Bolechowie, rządo -a  szkoła z polskim językiem wykładowym dla udzie 
lania nauki kai dydatom na. nadzorców 1°nowych.

Cał iwity kurs trwać będzie 11 miesięcy a mianowicie od 1. paź
dziernika bieżącego do kofic sierpnia następnego ioka.

ę>i-tyqn >He pojedynczego icznia w zk  ’p przez 11. miesięcy, niepo- 
liczając zosztów na większe sprawunki, jako t o : zaknpno bielizny i o- 
dz izy. udzież wydatków spowodowanych ekskursjami nankowemi i po
dróżą do zakładu i z powrotem, wynosić może mniej więcej 300 zł. a. w.

Bezpłatnie otrzym a “ żdy uczeń do użytku odpowiednio urządzone 
pomieszkanie i  *x«Btelą — 'ttząd zen ie  po^zebne w jadalni i naukę.

W ydatki ua ubrani, i  bieliznę; pranie, usłogę, o ile takowe uczeń 
w m yśl sta tu tu  osobiście wykonywać nie je s t c «  wiązanym, tudzież wikt 
ponoezą Hozniowie' własnym kosztem, powinni także zaopatrzyć się we 
w te n e  łyżki, noże i widelce.

O wikt, nadzór, i resztę potrzeb uczni s ta ra  się zarząd szkoły, w 
kw>. n  rodzi u, lub opi umowie przeznaczoną na utrzym anie uczni wocę 
pieniężną w kśrarh lnycl z góry zapadających ra tach  składać winny.

W- roku. D udnyjn 1 8 8 ^ 4  znajdzie w szkole pomieszczenie do 15 
ucznia i Ltóryeh dlfc pah ać m oM . fandaszów państwowych stypendja 
do wysokości J 00  złr. w. a.

D  dania o przyjęcie do c. k. sz ły nadzorców lasowych należy 
dołączyć:

1) Metrykę chi tu  na dowód, że petent 17 rok życia ukończył, 
względnie przekroczył.

2) Świadectwo 4ek <£* nowiatowęgo stwierdzające zdolność fizyczną 
do pełnienia służby, nad^prp*' .ląsów w położeniu górzystem.

3) Świadectwo' szkome m  dowód, źe ubiegający się o przyjęcie do 
szkoły takie wiadomości posiada, które nabyć można, ukończywszy z do 
brym postępem szkołę ludową. W  tym  celn podda się ka idy  z petentów 
egzaminowi wstępnemu, który w roku bieżącym w szkole nadzorców w 
Bolechowie w dniu 1. października, zaś w latach następnych w wyzna- 
czonem ku temn przez galicyjską c. k. dyrekcję lasów i domen miejeoi1 
składać należy.

4) Świadectwo odbytej już dwuletniej praktyki przy robotaeh i  roz 
maitych czynnościach gospodarki lasowej i połączonych z takową uboca 
nych gałęziach przemysłowych.

Tylko w pierwszych dwóch latach istnienia szkoły nadzorców 
Bolechowie będzie li  jednoroczna praktyka natenczas uwzględnioną, jeżeli 
petent reszcie wymogom przyjęcia zadość uczynić zdoła.

5) Dowód przynależności do pewnej gm iny w Galicji lnb  Buko
winie.

6)  a) Świadectwo moralności, tudzież 6) wzorowego dotychczaso
wych zachowania s ię —jeżeli — dowodu ad b) żądanego nieobejmuje świa
dectwo ad 4  wymagane.

7) Świadectwo ubóstwa przez władzę polityczną potwierdzone —  na 
wypadek ubiegania się o Stypendjum z funduszu państwowego.

8) Deklarację rodziców, krewnych lub opiekunów, sądownie lub no- 
torjalnie legalizow aną, że wszrfiĄ dó (trzym ania słuchacza w ciągu je 
denasto-miesięcznej nauki potrzebne środki —  wyłącznie sami dostarczyć 
są gotowi — względnie tę  część kosztów utrzym ania ucznia uiścić się 
obowiązują, która oprócz ewentualnie uzyskanego stypendjum  z fandnszn 
państwowego do utrzym ania ubiegającego się o przyjęcie według uznania 
kierownictwa szkoły — niezbędną się okaże.

W  powyżej powołane dołrameaty zaopatrzone podania o przyjęcie 
do^szkołj sad zo -cć r, względue^. ndani^ ztypondjum  z funduszu państwo
wego najróżniej do* końca siproflii b. r. ^, -iść należy w Prezydjum  gr* 
licyji iej, t .  k ^  sekcji lasów* i d  n e r  ( w , ulica Kopernika 1. 20), 
gdzie rófnie$! n iżą  ych. ii onnacyj w tej spjpwie araięgnąć, jak  niemniej 
drikow any, pąggrapk, nauk a a ra i m sta tu t Ba szkofy nadzorców otrzy 
mać raożńs.

S W f t d y  t o w a r ó w  b a n i a  U n i o n
w e  W ie d n iu

a )  W r a m e n s b r u c h e n s i r a ^ m e  1 7 ,
atacja wiedańskiob :olei połęoaonych w pebliikości kanała dnn yowego,

b )  n a  M * r a t e r q u a l ,
ttmeja kolei na brzegu Danaja i przyatani towarzystwa ieglngi parowej

na Danaja,
e )  n a  d w o r c u  k o l e i  P ó ł n o c n e j ,  

d j  m a  d w o r c u  k o l e i  P a ń s t w o w e j .
B a n k  U n i o n  w e  W i e d n i u  przyjmuje n a  s k ł a a ,  za o b - 

d | i e n i e ] i  a a l i c a k |  i w k o m i s o w i  s p n e d a ż  wykaz ,nycb 
mn towarów, mkateozoia tychże w y s y ł k ę ,  z latwia m a n i p n l u c j ę  
c ło w ę ,  ndziela a a l i c a b i  na r< eupiir. jaaoteź warraoty.

Sktady towirdw na F r s t e r z e  i d w o r c u  k o l e i  P ó ł n o c n e j  
korzyitaję z taryfy r e e k a p e d y c y j n e j .

Bliżazyoh wiadomości ndziela 11̂  nąjobętniej, jakoteź przeeyła się do- 
kładaie taryfy na żądanie darmo.

Bank Uoion zwraca szczególną uwagę na k o m is  J w ą  S p rz e 
d a ż  g a l ic .  r u m u ń s k ie j  I  m o s k ie w . n a f ty ,  ndjiela twym ko- 1
mitentom przy *kon«ygnowanin tego artyknła o a t e r o t y g  o d n i o w y  
s k ł a d  b e z p ł a t n i e  na wszystkich dworcach kolejowych stykają tych 
■ię we Wiednia linii.

Bank Union rozporządta nader obszernym

r e r e r w o a r e r r i  s p i r y t u s o w y m
i załatwia komisowe kopno i sprzedaż tego artyknła.    ---

Bi ik Union ołworeył z dniem 1. sierpnia pryuidny od- 
di ai óUa ^ęsn ii i  Eercogowiny z siedzibą'w & fetoie, z~ila 
ttoia iami wszystkie w zawód bankowy t  ft-j ^lowo-korkisowy 
wchodzące iranąakcje, przyjmuje szc ególnw tem ry  na sk ad 
za obciążeniem zaliczki i do %przeĄ#z\ powierzonych, mu towa
rów pod najprzy°*ępniejszem ‘ ym fu^am i.
1767 1-6 dyrekcja Banku Union.

Od 1. Lipca 1884
sa 3 M e  frontowe,
dawny
3218

skład lamp Dittmara w hotelu 
Europejskim do wynajęcia. 1—10

II®,

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w *  Ł W O W I F  

v n y  mL B a l i c k i e j  1.  1 8 . I .  p i ę t n 1882 10- ?

pład
od .610 rocznie

: ! i .
Binro otwarte oodai d oprócz niedziel f  _ jiąt> w goi lnach po, 9 do 3.

Dr. flartmanna

A U X I L I ( J 9I
najlepiej utwierdzony środek leczni

cy przeciw
rzerzączce u mężczyzn 

i uplawom u kobiet,
żeiśle podług medyoznyeh przepisów 
sporządzony preparat, — leczy b e z  
w s t r z y k i w a n i a  i  b ó ló w ,  nie 

pozoetawiajao po eo- 
b ie z k n tk o w  w 
żo powstałe i nawet 
bardzo z a g ta r z i  
ł e  g r u n t o w n i  
i stosunkowo sz y i 
k o .  Należy wyr 
nie żądaó dr. HABT- 

MANNA nAnzilinma dla panów lnb 
kobiet. Takowe jest wraz > ponoza- 
j broszurą i k u tą  do jednor o 
rej konsultaoji w zakładzie p. dr. 

Hartnuuma i wo wszystkioh : ani 
niejgjyob aptekach do nabrc’- po 
oenie 3 złr. 80 ot. 1828 4—?

Główny skład rozsyłkowy: W . 
T W B E D Y , apteka nznm golde; et 

rsohen11 Kohlmarfct 11 we Wie- 
k i t

B, F. dr. Hartmann ordyną 
i g ul. 9—S i od 4—'> a rota 

Madzie, gdzie zajmuje sie jakż
i‘ał lotąd leczeniem wszyetkiob sła- 
lożoi naskómych, tą jn i.a  zozegól- 

nie osłabienia, podług aożwiadczonoj 
todj bez skatków tępnyi 

ej ehor6b kUowych i rrzodó 
joki doatei zją się pod dysbeoją. Z  

Honórarini lerne Także listowni'' 
W ie d e ń ,  I te d t ,  S e i l e r g a s s e  

n r .  1 1  (jedenażdo).
Skład wo LWOWIE: w aptece 

r , : Ikolasoha. Fr. Jamrogiewios apt. 
iwl Tarnopolu.

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubie

nie nagniotków, brod?wek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 50 et. 
w Aptece

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie. j

-  5  2  2 . o  o  fr 0 , ^ID <D 'O CO 43 -2, >3 ^  *a o  *9?
IBl ta Ło2  04®”®a  , i P® a & ® d .  a

c § I s a 53 S § «
 n_J 3  o Ś O  łoĘh

.2
>*frofr
®
fr

poleca
handel towarów kościelnych

TAPETY we wielkim wyborze,
poleca magazya

A. Krzysztofowicza,
w  C z e r n ik  w c a c h .

Tapetowanie obejmuje i wykonuje 
wzorowo z a  g w a r a n c j ę .

Wzory, kosztorysy, wyseła na ży
czenie. 121” ’_.4

N A s i i l l E

Rzepy pastew iej
ścierniank 

litr czyli k  rta 1 złr. w. a.
poleca

«# . B u l s i e w i c z
s k ł a d  n a s i o n  w B O C H N I .

.667 8—9

MICHAŁA DYMETA Zatwardzenia
we L w o w ie :

pół kilo Nr. I. najprzedniejsze 1 zł. 70 et. 
pół kilo Nr. II. przednie 1 zł. 80 et. 
pół kilo Nr. III. bardzo dobre 1 a>. 10 ot. 
pół kilo bnrsztynn drobnego 50 ct. 
pół kilo ładann 45 ct. 2863 1—3

za^jobiega się i leczy przez uhycie 
| Pigułek roślinnych CAUYAINA

Przepisywane przez lekarzy franoosldoh 
i zagranioznyoh od lat 40 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłąoznie z roślin, nie sprawiają rznięoia 
ani kolek i mogą sią nżywaó jako śr lek

H a  c y t r z e
:ia  fo rte p ia n ie  i  dpiewn,

udziela nank gruntownych
W I m i l  M a l i n o w s k i

metr muzyki, 
nl. L y (  a k o w s k a ,  nr. 7 , na Igzem 

piętrze w lewo.
Jego kompozyoje na oytrę są w księ

garniach do nabycie — -ytry wypróbo- 
’ rane i strony pot ca najtaniej, [naim 
men ta, przegrane kupnje- mienia i wy] 
tyeai 1—1

orzeżwiająoy, oczyezózająoy krew lnb spra
wiający przeczyszczenie. Metody użycia * 
polskim języka. W Paryża p. Behant, ro 
St. Qnentin, 24. Wymagać należy, aby 

- pigułki Caaraina znajdowały się wi kt • 
nikaeh, włożonych w pudełka kartonowe, 
ażeby, na każe^j pignłce znajdował ę, na
pis 1715 10—? 

enis.fi ajyżn p. Dohaut, Hanb. B b a  i
Dostao można we l<wowf, i w iteoe 

p .K r z y ż a n o w s k ie g i  tbn' 1 g 
pp. K .  Ę i k e l a s r h a  i K . B n s I  »
i ł  mu t; w K m  k o w i e w aptekach: 
i. W. Bedyeza; w P o z n a n i a  w apt. dr. 

Manklewika ; w B r od oh w 
M. Kollak Franzos- PP

Z a stą p ie n ie  m łoeA rń. p a ro w y ch .

rozumiejący dobrze swój zawód, zostają
cy be? obowiązku w bardzo przykrem po- 
ł  en; wraz z 6 sierotami bez matki, 
tak dalece, że nietylko nie ma o czem 
jwjjecbsć dla wysznkania aobie obowiązkj 
[ale i tl iba nie ma — proii doitojaych 
właścicieli dóbr o kawałek ohl ia dla 

sieci i o pracą dla siebie. Listy pod a 
dresem A. B. ulica CZARNECKIEGO 1. 8, 
w oficynie na I. piętrze.

jena kopna zaledwie 1/6. ozęśó, dzia
łanie wynosi ■ prawie połowę od gamitara 
paro* “b o niebezpieozoństwo ogniowe 
nieoia miejsoa, niepotrzeba maszynisty, 
siła pociągowa wymaga 4 koni kraje w 
do m o i c h  U] r z y w ^ e j o r a n y c h  
m ło i  a r ń ,  zaopatrzonych aj ratem do 
czyszczenia zboża. 2197 5—8

S t a ł e  1 r ę c z n e  m l o c a r n i i  
m ł y n k i  , w i a l n i e , i I d., znane z 
dobroci są do nabycia pod gwarancją n

Jana W yciery
L w ó w , G r ó d e c k a . 4» .

I

gąlic* c 't, djr«|c(jji lasów i domen.

Lwów dnia 4. sieri aia 883. ___________

> < M  > t e ż  > o  > < > > > ! < »  ż U t F r n

Cer?,tę barchanową 
n a  s t o ł y ,

i na pokrycia mebli,
ezarną l  w kolorach,

a pierwszorzędnej fabryki w najlep
szym gatunku,

Prześcieradełka gutaperkowe
w różnych rozmiaraoh, po. sa 

h a n d e l  p ł ó c i e n ,  b i e l i z n y  
■ tO łoi Bj

i  t o w a r ó w  m ię »  d a n y c h

KOWALSKI i MEYER
L i tó w ,  lĄ y n e k  1. 3 6 .

2256 1—8 M O L L A  p ro szk i s e id lic k ie .
G I 6 w n y  s k ła d  f a b r y c z n y

A t. K r t u i m c r a ,
w e  t  w  j  w t e ,  L o t e l  Ź o r z a ,

p o le c a
A m erykańskie w ęże gum owe, ze sprężyną,

„ » • * wkładami płóoiennemi,
“^ ę i *  g a a w w e  do sikmwok, lewarów i t, p.

» p a rc ia n e , 
r i y t y  i sznury gomowo z wkładami i bez, 
aflpąaki brwełniane ffederweisowo),
5U®46an«iińii. k  . - I i gutaperką nozpusaczona,
J [ * * t y i  I j l e  do pomp i jóneky,

-_eio; i k i  4 sakła do w odo skazów,

J k l a d  k o m i s o w y
P® „^m en re  bamhurgekioh z najlepszej jędrnej skóry i u L”, ,I‘/» 

.  i składzie. *j37 ł - 4

jeioli na każdej etykiecie pudełka wydruikt̂ anT jest 
orzeł i moja firma.

3d 80 lat zawsze z z i lepszym m u  nży- 
*ane na wszelkiego rodzaju c h o r o b y  ż o f ą d k a  

i przeciw z p r ie k n ię  IW r a w l e n i u  fbrak 
'  ty tu , zatwardzenie i t. p.) przeoiw k o n g e *  
ą t lo n r  L w i i  c i e r p i e n i o m  h e u o r e l *  

M  de zole
u  -p—/  dsoin aledząoeiA.

P a n n a
dobrze chowar , po niemiecku i po 
nulsku mówiioa i ] iząca, mająoa ku 

lejkom wielkie przywiązanie, poszukuje 
imierzozenia.dó' dzieci.

Wiadomość idzieli Admini :acja Ga
zety Narodowej na listy pod ,A. K.*

di om nie ztiec a osobom, zatmdnio-
m 'pżuy zadąciu aledząeeia.

, 'lonywe /roby  będą sądowaie ścigane
C e n a  ,a p le c e ę to w a n e «;o  o r y g in a ln e g o p u d e łk a  1  a ł r .  w . a .

B ohiezańsk i.
woda kwaina

w niższej Styri'
Staeja -kolei południowej 

P o l t s e h a e h .

Wódka
jako
■ou

A S T  H M puazność, 
rehrypka.

. -----ttt— —— katary, sa-
dawnione i wsaelkie erpienią kona-

* * •

JOWOŚ,
dach. i ; — .  --
kładnym opisem 80 ot.

P Olej taranowy M, Krohu &
g g c jj jg jg j j j  “ 'ttBewralgkenfcfc ■ ________________a opieęm  nńvni« koeątwje l  ałr. y .  a.

wszystki— 
iznnLow jedynie

p r —w k a .

■ tołłaaaah,**.

W K K r f l f t l OP r .  A D A H A

M M ii i lo c z i i ic i j
Brekacony w sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie 

JC  tak pod -wh^ędem świeżego powietrza, najlep*. 4j wody, /ak  i przy- 
lem ^tk  schadzek, przyjmuje chorych ua mdeeakanie : a i p e l *  

nr, i - ^ p a t n e n l e n  jakoteź tylko d n e b  d a ą c  ® eh  dli 
* Ti .która s ;ę odbywa rano od 6 do -3, i po południu od 

^ m d ś o r e B M e k M ^  Zs±h^v

k  Hanke; w

Gtówny skład wysyłek u A. M ó ll, c. k. dostawcy nadwornego , Wiede^, Tuonlauoen.
Uprasza się P. X. Publicznęśi, wyrodnie tadać pnpa, atów MOLLA i U tflko przyjmować, 

które opatrzone są marh ockrtitna t  ^dpisem
- ---------- -  -  • • *»— oltólkr —* # f , Królikowski, lis. jąrLiewioz, Hfib i

[lol w» ; w Glin -.naehi A. Hełm apt.;
______________________          ̂.. Husiattrwe: W . > *er» pt w Jąroslm *.

J. Bohm”  C^Yislocłd apt.; w K*łon»y»: Ja  8id« r'i? ‘0V w Krakowis: F. Sobierajski i ^ , r .  Redju api.;
M. JnwoaniekL Ł  WiśniewrM a p t ; w nowy.. 8ąct< 1 J« n b o ^ » k i apt.; w Nowym  T h rę n  K. Laur, w JPcd- 
wotocsyskachi G. Morawetz; W Prsemyiluir. NahJ X T S^jdeoska, A. i makowski a p t ; w  R tetzow iśi J. Sehsit- 
t e r A ^ m T ;  w Samborze: 3. każe wii ap t t  iarwh opt^ flereois T* Dempni w Stankowie- AU
Amirowicp ad I J  Hmota; ftpt.; wSuciaioie: Ed* Łuizka
^ T s i ! £ k o i :  ,& z f Ł C T 5  a ^ ; 'J = T  > ,mw apt ; ur Tarnowie,
L  W alogO., W. 1 — k  C m, F- beszózWeki; Vr W M o w i ; Ig. Broug; w Zbaraiw. J ,.  StUaarmann,
w Zydcwzowie-. M. Bordoaa api.; w B «« -naehn -1 * J. Fiuaberg-, Bi DemblńsltiegiiL

H k ia d y  w e  L w o w ie  i it. Beiser ant., "rt. Buc ker ar
  B ieisj: A. Rei % znadk.. EriOi ■n,: > !•'«
Gnrahwiw L Botozan apt.;~« . cm: A. Gkrtsonper api;

ODZNACZONE i M 5DA1 3 9001 1;
L IS T E M  P O C H W A L N Y M

NASTĘPUJĄCE WYROBY:

P U  I p t o i C i
Znakomite pc oJ *ni i wziętośó 

PILIPTONU najlepiej śt. „dozą o 
jogi niezwykłej dóbr ci PILIPTON 
iefarbnje, ecz tylko odmładza wło

sy, przywracając im piękny poprze, 
dni naturalny kolor.

Cena 1 zł. 50 ot.

P u d r  k s i ą ż ę c y
W ały, sto-róśowy i iółtawy 
niezrównany, nie zawiera żadnych 
metali, przyjemnie przylega do tw 
rzy i czyni zadośó wszelkim wyma
ganiom. — Pudełko po ot. 60 7i) ir. 

zł. 1, 1.20 i 1.60.

P ie g i, opalen ie  słoneczne i 
dzioby  usuwa

ANTILLENTILI 4
Twarzy przywraca b tość, dąL_r„t- 

ność i p rzejrzystość Cena 2 ał.

G E Z A B I N
Pewny i wypróbowany środek dc wy-1 
riszoż. r 11 NAGNIOTEK w przei ągn 

20 dni. — Pudełko 40 ót.

j ?  D  D  B
przeciw poceniu, i oparzenia nóg. 

Pudełko 50 ct.

J. Ihnatowtez
. Lwów, ul. Kopernika l 3. 

ic w Krakowie Sukiennice l. flC i

Sławna szczawa zawierająoa w iobie iąle gjąu- 
berskie, wilgotny i ciepły )dn.pejski kila., i--woda 
zwaśna, kąpiele wody stalowej, zakład :ni-
czy: Gł uilukeje foroby organów 'trńWMtaia
Pyszne wyoi: ezki knrsal, kapela kąpieli.wo, kon
certy, tom bola itp. Prospekty gratis. Eamówjenia 
na wodę i mieszkania do dyrekcji. n68b 7—10

P ro s p e k t.
Od 1. Września r. b. wychodzić będzie w Warszawie zeszytam 

r  drodze prenume-aty edycya druga dzieła tytułowanego:

N A J L E P S Z A  M E T O D A
na podouieósbwo Ollendorffa, a w części na sposób Toussaint Lsogen- 
8cUeidt’a, do nauczenia się języka niemieckiego w 3 miesiącach bez na
uczyciela przez P. Renssnera. Dzieło to wydawać się będzie do ukoń
czenia druku w 3 - zes zytach, z których zeszyt I  stanowi kurp niższy, 
zaś zeszyt II i. III kurs wyższy. Objętość całego dzieła wynosił .będzie
około 35 do 40 arkuszy druku w 8 ce większego formatu. Dśdńłb tp-
wyźsze będzi' w edycyi 3-ej znacznie ulepszone i powiększone. 0  pw kty- 

mości i użyteczności dzieła tego świadczy samo wyczerpanie ęd cyi 
pierwszej w krótkiu stosunkowo czasie.

Cenę * ałegt di«eła ustanawia się na rs. 2 kop. 40. Preuumpratorzy 
płacą w Wirszaw*' tylko rs. 2, na prowincyi z przesyłką rs 2. kóp 40, 
następnie:
w Warśzawk. za zeszyt I kop 60, na prowincyi za zeszyt rs. 1 jjępp, £0,

» » » II n HO, „  „ „  w U » 1 » 20,
» * , » III » » » » » I I  B » ’•

£ enumeratę przyjmują wszystkie księgarnie krąiowe przy odbiorze 
zeszytu I  na zeszyt Il-gi, — a przy odbiorze zes^tu  na z e ^ iU U rc i 
Kto posiada kurs niższy z edycyi I-ej, ten może naKwć kura iwfsz.

dycyi 2-ei w drodze prenumeraty za dop tą rs, 1 H p . .# : ( ?  pro- 
urinoyi na przesyłkę dodatek kop. 30).

Skład główny w księgarń GEBETHNERA I  WQŁE?-«- w. W ar
szawie i Krakoue.

Wydiwcy i właścieieu J. Dobn 7, drukami ,Oąret; 'Narodow®5;;*


